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Rozkaz nr 62 na Dzień Wojska Polskiego 


Wielka przyjaźń 


łączy żołnierzy polskich 


ze społeczeństwem 


* SZEREGOWCY | MARYNARZE, POD. | 

OFICEROWIE I OFICEROWIE, GENE- 

RAŁOWIE | ADMIRAŁOWIE! 

w ojsko Polskie wraz z całym naro- 
dem obchodzi dziś po raz pier- 

wszy — Dzień Wojska Polskiego. 

Obchodzimy dzień ten w siódmą 
rocznicę bitwy pod Lenino, w. której 
wspólnie przelana krew scementoważa 
nierozerwalne braterstwo broni i bra- 
terstwo idei Wojska Połskiego z armią 
radziecką, 

tawna i pełna chwały jest droga 
bojowa Ludowego Wojska Polskiego. 
Zbudowane przez najlepszych synów 
klasy robotniczej, rozwijalo się i krze- 
pio Wojsko Polskie, jako wojsko ro- 
botniczo-chżopskie, jako wojsko naro- 
du polskiego, dzięki braterskiej po- 
mocy Zw. Radzieckiego 4 osobiście 
Generalssimusa Stalina. 

Walcząc u boku połężnej armii kra- 
ju socjalizmu, wojsko polskie brało u- 
dział w wyzwałaniu naszej ziemi oj- 
czystej, w wyłyczaniu nowych, sprawie 
dliwych grańic ojczyzny, w ostatecznym 
rozgromieniu imperializmu  hitlerow- 


skiego. Pod Lenino i Warszawą, na 
Bugu i Wiśle, pod Kolobrzegiem i 
Gdańskiem, na Wale Pomorskim, na 


Odrze i Nysie, pod Dreznem | pod Ber- 
lnem wawi? się żołnierz polski ofiar- 
ną į zwycięską. walką o wolność Oj- 
czyzny, o Polskę Ludową. 

Siłę niezwalczoną dawala żołnierzo- 
wi polskiemu i celów, o 
które, walczyż w szużbie ludu pracu- 
jącego. Siłę niezwalczoną dawało mu 
braterstwo broni z niezwyciężoną ar- 
mią radziecką armią wyzwolenia 
narodów. Siłę niezwalczoną dawaa 
Wojsku Porskiemu wywodząca się z lu- | 
du -kadra oficerska nierozerwalnie 
związana z masami pracującymi Polski. 

Dzień Wojska Polskiego wyraża naj- 
łepsze tradycje ludowych siz zbrojnych, 
walczących u boku armii radzieckiej 
przeciwko najeźdźcom hitlerowskim, 
iradycje wa!k bohaterskich partyzantów 
Gwardii Ludowej i Armi Ludowej oraz 


POSIEDZENIE KOMISJI 


7 PAŃSTW 


- kad - 7 ” 
usiłuje podważyć kartę ONZ 
NOWY JORK (PAP). (W KOMISJI POLITYCZNEJ TOCZĄ SIĘ OBRADY NAD 
PUNKTEM PORZĄDKU DZIENNEGO NOSZĄCYM NAZWĘ „WSPÓLNE DZIAŁA- 


NIA NA KORZYŚĆ POKOJU". 

Punkt ten został w imieniu 7 państw 
KKanada, Francja, Filipiny, Turcja, W. 
Brytania, USA i Urugwaj) zreferowany 
przez członka delegacji USA Johu Foster 
Dulesa na ostatnim posiedzeniu, Wniosek 
tych 7 państw proponuje: 

Jeżeli Rada Bezpieczeństwa z powodu 
braku jednomyślności stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa — nie będzie mogła 
wywiązać się ze swego głównego »adania 
w sprawie utrzymania pokoju powszech- 
nego i bezpieczeństwa oraz jeżeli Zgroma- 
dzenie Ogólne mie będzie odbywało sesji 
w tych wypadkach — wówczas Zgroma- 
dzenie Ogólne — na żądanie 7 członków 
Rady Bexpieczeństwa zbierze się w ciągu 
24 godz. i przystąpi natychmiast do roz- 
patrzenia sytuacji, Zgromadzenie Ogólne 
nehwali odpowiednie zalecenia. dia czlon- 
ków ONZ w sprawie kolektywnych środ- 
ków zawierających rówmież w razie ko- 
nieczności zastosowania sił zbrojnych, dla 
utrzymamia lub przywrócenia pokoju i bez 
pieczeństwa. 

Rezolucja przedstawńona przez  Dufiesa 
przewiduje również włiworzenie komisji, 
Której zadaniem byłoby sprawowanie naŭ- 
zoru nad utrzymaniem pokoju, W skfad tej 
komósji mtą wejść 9 do 14 członków ONZ. 

Komisja ta winna sprawować nadzór 0- 
raz przedkładać Zgromadzema Ogólnemu 
lub traw. komitetowi międzysesyjnemu (ma 
łe zgromadzenie )sprawozdamie o sytuacji 
w każdym rejonie, w którym istnieje na- 


pięta sytuacja międzynarodowa. Zgroma- | 


dzenie Ogólne i komitet międzysesyjny mo 
ge posługiwać się tą komisją w tych wy- 
padkach, gdy „Rada Bezpieczeństwa nie 
spełmia funkcji powierzonych jej przez 
Karto". 

Projekt Dullesa przewiduje, iż każdy 
ertonek ONZ winien w ramach swych na- 
rodowych sił zbrojnych utrzymywać takie 
eńdriaty, które na zalecenie Rady Beąpie- 
eseństwa | Zgromadzenia Ogólnego mosty 


| stkom -wojsk amerykańskich. ` 


i Armią Czerwoną 


siawnych - bitew pierwszej 'i drugiej 
armii Wojska Polskiego. Dzień Wojska 
Polskiego jest symbolem czci į pamię- = 
ci dla tych wszystkich, kłórzy oddali Z 
życie w ofiarnej walce za Polskę Lu- 
dową. Dzień Wojska Polskiego wyraża 
idee, kióre przyświecały. żożnierzom w 
walce o Polskę Ludową, idee niezłom- 
nej wierności sprawie -ludu polskiego 
i wiecznego braterstwa. z . atmią -ra- 
dziecką. 

Dzień Wojska Polskiego, obchodzi- 
my w syłuacji, kiedy pod wodzą Wiel. 
kiego Stalina naród radziecki wznosi 
wspaniażą budowlę komunizmu, wyły- 
czając calej ludzkości drogę ku jasnej 
i szczęśliwej przyszżości, 

W oparciu o pomoc Zw. Radzieckie 
go. masy ludowe naszego kraju real: 
zują wie!ki Plan 6-lefni, budując lep- 
szą przyszłość narodu, wznosząc fun. 
damenty socjalizmu w Polsce. Rosną 
siły socjalizmu I w innych krajach de- 


gd. str 2. 


W Korei 
zaciekłe walki 


PEKIN (PAP). Ogłoszony w Phenia- 
nie 10 bm. wieczorem komunikat dowódz 
twa naczełnego koreańskiej armii ludo- 
wej podaje, że oddziały armii ludowej 
prowadzą na wszystkich frontach zatiek Z 
łe walki obronne przeciwko przeważają- Z 
cym pod wzgęldem  liczebnym jedno- 


W rejonie Keson i na Wybrzeżu 
wschodnim oddziały armii ludowej zada 
ły wielkie straty nacierającym wojskom 
nieprzyjacielskim. 10 bm, w walkach na 
Wybrzeżu wschodnim ponad :300 żołnie- 
rzy i oficerów nieprzyjaciela poległo lub 
odniosło rany. Ę 

Wojska ludowe zniszczyły znaczną i- 
tość sprzętu wojennego nieprzyjaciela. 


POLITYCZNEJ 


UUUUULUNULUUULUULLULLLLLLLLLLLLLLLLLLJ 


by być użyte w charakterze- sił zbroj- 
nych ONZ, Projekt proponuje również u- 
tworzenie grupy ekspertów wojskowych 
którzy na prośbę państw — członków ONZ 
mogliby udzielić konsultacji odnośnie sta- 
nu przygotowawczego tych oddziałów. 
Wniosek przewiduje w końcu powołanie 
do życia „komitetu akcji zbiorowych* dla 
przestudiowania metod i zasobów, które 
członkowie ONZ mogą oddać do dyśpo- 
zycji ONZ w celu utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa maiędzynarodowego, 

Delegat australiski Spender, wygłosił 
w dyskusji przemówienie naszpikowane 
oszczerstwami wobec ZSRR.. 

Poparł on trzy punkty tzw. rezolucji 
7 państw, dotyczące nadzwyczajnych 
sesji zgromadzenia, utworzenia komisj 
obserwatorów oraz utworzenia w ramach 
sił zbrojnych każdego z państw należą- 
cych do ONZ specjalnych oddziałów 'woj 
skowych. 

Delegat Brazylii usiłował dowieść, że 
obowiązująca obecnie procedura pracy 
Rady Bezpieczeństwa jest nieodpowied- 
nia i że wymaga poprawy. 

Następnie zabrał głos przewodn. dele- 
gacji ZSRR min. Wyszyński. 

Stwierdził on, że obowiązkiem każde- 
go państwa jest przyczynienie się do te- 
go, by ocalić ludzkość przed potwor- 
nościami wojny. 

Setki millionów ludzi na calym świe- 
cie — powiedział — domagają się zacho 
wania pokoju, ZSRR prowadzi konsek- S 
wentnie od, pierwszych dni swego ist- = 
nienia politykę pokojową, i to roku = 
składa w ONZ propozycje, mające na ce E 
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Piątek, 13 października 


s 


ZAW 


kich samolotów, posypały się bomby na spokojne 
wsie i miasteczka Kraju Rad, Wojna objęła sze- 


garnął olbrzymie terytoria Europy, by zdusić 


Konto PRO „Zryw“ nr V1-185, PKO LKP or VI-140 
Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banko 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina è 


Zwycięstwo pod Lenino stało 


Nr 282 (1776) 


Na zalaną gorącym czerwcowym słońcem zle- ; wk ła na właściwą d i 
radziecką padły w raku 1941 Elómie RTomioć: o Związek Radziecki, WREDNY: 20 


się symbolem 


przyjaźni i sojuszu polsko-radziecki brat 
rokie obszary ZSRR. Imperializm hitlerowski za- pe poż R. z POT TETE 


Toteż słusznie dzień 12 październ 


ika dekretem, 


wolę narodów i podporządkować swoim interesom | uchwalonym przez Radę Ministrów, a zatwier- 
Wojska niemieckie, które triumfalnym mar- | dzonym przez Radę Państwa, został uznany 


szem przeszły przez całą Europę, rozgromiły ar- 
mię francuską, natrafiły na niespodziewany opór 
ze Strony Armii Czerwonej, 

Działania wojenne w rejonie Rostowa, Kału- 
gi, pod Moskwą wykazały, że wojska radzieckie 
zdolne są nie tylko do przeciwstawienia się na- 
jeźdźcy hitlerowskiemu, ale stanowią poważną 
YA siłę dla naporu armii faszystow- 
s s 

Z przebiegiem wojny niemiecko-radzieckiej 


tym rok 


śli socjalistycznej, 


„Dniem Wojska“ 
„Dzień Wojska Polskiego”, o 


u bardzo uroczyście, będzie 


bchodzony w 
manifestacja, 


która zaakceptuje ścisły związek Polski Ludowej 


z jej zbrojnym ramieniem — armią. 


jej znaczenie dla przcy pokojowej i 


nych Republik Radzieckich. 
„Dzień Wojska” 


Podkreśli 
twórczej my- 


zmobilizuje cały naród do 
jeszcze większej więzi ze Związkiem Socjalistycz= 


obchodzić będziemy przy 


wiązała swoje najgorętsze pragnienia i nadzieje | udziale szerokich mas społeczeństwa polskiego i 
emigracja polska, której największym skupiskiem | młodzieży w obliczu wielkich przygotowań do 


odczas drugiej 
wiązku Radzieckiego. 


wojny światowej były ziemie z 


wiatowego Zjazdu Obrońców Pokoju, w przede- 
iu 33-ej rocznicy Rewolucji Październikowej. 


Okres niemieckiej okupacji w Polsce, okres | Są to momenty, które pobudzą całe społeczeń- 
terroru i biologicznego wyniszczenia narodu pol- stwo do aktywnej pracy na wszystkich odcinkach 
skiego przez zbrodniarzy hitlerowskich, zmobi- | naszego życia wzmocnią i rozszerzą formy współ- 
lizował wszystkie nasze żywotne siły w oparciu Pracy z narodami demokracji ludowej, a zwłasz- 


o Związek Radziecki do walki z najeźdźcą, do 
walki z rodzimym i zagranicznym kapitalizmem. 

We wspólnej walce z wrogiem podali sobie 
przyjazną dłoń żołnierz polski i radziecki, chłop 
i robotnik, 

Na dalekich bezkresnych obszarach Związku 
Radzieckiego śniła się tysiącom Polaków wolna. 
niepodległa Polska. Liczyli na bezpodstawność 
i lekkomyślność planu „błyskawicznego“ postępu 
wojsk niemieckich na terenie ZSRR, Z heroicz- 
nym wysiłkiem żołnierzy radzieckich kojarzyły 
się losy Polski i całej Europy. 

Staraniem Związku Patriotów Polskich, bo- 
jowników o wolność i niepoległość Polski w opar- 
ciu o sojusz bojowy z Armią Czerwoną ji przyjaźń 
z ZSRR w lasach pod Razaniem, w okolicy wsi 
Sielce, zaczęła się formować |-sza Dywizja Pie- 
choty im. Tadeusza Kościuszki, 

I kiedy na terenie kraju Polska Partia Ro- 
botnicza gromadziła masy ludowe do walki z oku- 


ca ze Związkiem Radzieckim. 


Analizując historyczne znaczenie bitwy pod 


Lenino stwierdzić musimy, że jest 


ono ogromne, 


To nie tylko zwycięstwo nad hitleryzmem, Żoł- 


nierz polski szedł do boju z jasną 


świadomością, 


że walczy o nową rohotniczo-chłopską Polskę 
o sprawiedliwość społeczną į władzę. ludu pracu- 
jącego, Zwycięstwo nad Miereją to nasza wolność 
okupiona krwią i męstwem bohaterów spod Le- 


nino, nasza samowystarczalność go 
udziału obcych kapitałów, 


spodarcza bez 


rozwijający się w 


szybkim tempie przemysł, to pokojowa granica 


na Odrze i Nysie, 


Dzięki pomocy i przyjaźni Związku Radziec- 
kiego tętnią życiem fabryki w Polsce Ludowej, 
dźwiga i rozwija się zniszczona Warszawa, po- 
wstają nowe ośrodki przemysłowe i w oczach roś 
nie nowe miasto — Nowa Huta pod Krakowem, 


Potężny rozmach gospodarczy 
naszego kraju odbywa się dzięki p 


i kulturalny 
omocy Związ- 


pantem o wyzwolenie społeczne i narodowe. w, ku Radzieckiego, która obok własnego wysiłku 
Związku Radzieckim żołnierz polski szykował się | jest podstawowym elementem budowy socjalizmu, 
do rozprawy z najeźdźcą za łzy i cierpienia swo- | pozwala nam w pelni korzystać z doświadczeń ra- 
dzieckich na wszystkich polach, a zwłaszcza w 
przebudowie psychicznej człowieka Bitwa pod 
Lenino i siedem lat przyjaźni polsko-radzieckiej 
to dalsze ogniwo wspólnych walk o prawa czło» 
wieka do życia, samostanowienia o sobie, o zwy- 
cięstwo klasy robotniczej nad burżuazją, 
Wspólnie przelana krew od Stalingradu po 
Berlin scementowała przyjaźń między bratnimi 
narodami, spełniła marzenia piewców wolności 


ich najbliższych. za zburzone domy j zgliszcza 


Warszawy, za cmentarze pełne niewinnych ofiar 


i dymiące piece krematoriów. 

Rankiem 12 października pod osłoną huraga- 
nowego ognia dział radzieckich, polskie oddziały 
piechoty ruszyły do boju. Nad rzeką Miereją pod 
Lenino, bataliony polskie otrzymały swój chrzest 
bojowy, Nie załamały się, lecz walcząc u boku 
bratniej armii przeciwko wspólnemu wrogowi. 
żołnierz polski z żołnierzem radzieckim budował 
fundamenty przyjaźni polsko-radzieckiej, 

Za wolną Polske zginął w tej walce mjr. La- 
chowicz, za wolną Polskę przelali swą krew naj- 
dzielniejsji synowie naszei ojczyzny, walczóc 
w najbardiej niebezpiecznych miejscach, 

Dzień 12 października to dzień radykalnego 
przełomu w stosunkach politycznych polsko-ra- 
dzieckich i głębokiego zrozumienia, że - Polska 


Mickiewicza i Puszkina, 

„Dzień Wojska" — 12 paździe 
wyrazem głębokich przemian, jakie 
na odcinku ostatnich lat wojennyc 
nych. ścisłego powiązania armii po 
niami całego narodu na drodze do s 


rnika — jest 
dokonały się 
h i powojen- 
Iskiei z dąże 
ocjalizmu. 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Nowe wladze 


wybrał Wojewódzki KOP w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ. Wojewódzki Komitet © Prezydium Woj. KOP ukonstytuowało 


| przybrało odświętny wygląd, 


brońców Pokoju zebrał się w ub. śro- 


dę by dokonać wyboru nowych władz 


Komitetu i ustalić program prac na naj 
bliższą przyszłość. 


Konferencji przewodniczył przew. pre 
zydium WRN Józef Rakoczy. W pre- 
zydium zasiedli nadto dot. przew. 


„ woj. KOP Jerzy Rumianek, członkowie 


Polskiego KOP W. Czapczyk i E. Cioc 
oraz sekr. M. Kubiński, ' Ę 


się jak następuje: przew. Jerzy Rumia- 
nek — działacz społeczny. wiceprzew. 
dr. Wł. Namysłowski — dziekan wydz 
UMK, Cezary Murawski — KWPZPR, 
Eug. Czechowicz poseł SD., sekretarz 
Marceli Kubiński — działacz społ., skarb 
nik Al Szmidt wiceprzew. prez. WRN. 

Członkowie prezydium: H. Szawielów- 
na — ORZZ, Nowakowski — ZSch., M. 
Maciejewska — Liga Kobiet, Wł. Krup- 
ka — ZMP, Jan Piechocki — literat, 


Dzien Wojsko Polskiego 


zainaugurowano wczoraj w Byd goszczy 


BYDGOSZCZ. Wczoraj nastąpiła inau- 
guracja Dnia Wojsko Polskiego. Miasto 
Na cmen- 


studenci 


"1 personel UMK 


sanitarny 
dia Korei 


TORUŃ (obsł. wł.) Personel i studenci 
UMK. w Toruniu na specjalnie zwoła. 
nym wiecu Uniwersyteckiego KOP. ze- 
brali doraźnie 15 tys. zł. | sumę tę 
przekazali woj. KOP. na ufundowanie 
ambulansu sanitarnego dla walczącej o 
wolność ludności Korei. 


tarzach wojskowych i przed Pomnikiem 
Wdzięczności zaciągnięto warty honoro- 
we, Uroczystości rozpoczęły wię akade- 
mią, urządzoną przez wojsko w Teatrze 
Ziemi Pomorskiej, Po akademii delega- 
cje partii politycznych, organizacji spo- 
łecznych, zakładów pracy, uczącej się mło- 
dzieży, oraz oddziały MO, ZMP, ZHP 1 
SP zebrały się tłumnie na Placu Boha- 
terów Stalingradu, skąd przy dźwiękach 
orkiestry wojskowej, pocztowców i kole- 
jarzy wyruszyły pochodem na Plac 
Wolności. 

Tu, przy Pomniku Wdzięczności prze- 
mówienie w imieniu spoieczeństwa woj. 
bydgoskiego | Ligi Przyjaciól Żołnierza 
wygłosił wiceprzew. WRN  Jakubowiez, 
oraz przedstawiciel Wojska Polskiego, po 
czym nastąpił] moment składania wień- 
ców. 

Dzisiejsze uroczystości rozpoczęte zo- 
stały akademią dla żołnierzy, która odby- 
ła się w godzinach porannych w ORZZ. 
Centralna Akademia odbędzie się w dniu 
14 bm, o godz. 16.80 w Państw. Teatrze 
Ziemi Pomorskiej, (dr) 


OŚWIADCZENIE CHIŃSKIEGO MSZ 


Naród chiński 


miłoje pokój lecz nie 


będzie obawiał się 


udzielić odprawy agresorowi 


PEKIN (PAP). Jak donosi Agencja Nowych Chin, ministerstwo 


spraw zagr. 


Chińskiej Republiki Ludowej ogłosiło wewtorek oświadczenie w sprawie rezolucji 
w kwestii koreańskiej, uchwalonej 7 bm w rezultacie manewrów Stanów Zjedno 
czonych przez Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych. 


Rezolucja ta stwierdza — czytamy w 
oświadczeniu chińskiego MSZ — że ONZ 
winna powziąć „wszelkie odpowiednie 
kroki dla zapewnienia warunków stabi- 
lizacji w całej Korei“, W rzeczywistoś- 
ci rezolucja jest obliczona na to, aby 
pozwolić agresywnym wojskom USA z 
krajów działających w charakterze ich 
wspólników na okupowanie całej Korei 
1 rozszerzenie wojny agresywnej w Korei 
. Amerykańska wojna agresywna w KO- 
rel — czytamy dalej w oświadczeniu 
chińskego MSZ — była od samego po- 
czątku poważną groźbą dla bezpieczeń. 
stwa Chin. Amerykańskie siły agresywne 
w Korei kilkakrotnie naruszały granice 
powietrzne Chin, ostrzeliwały 1 bombar 
dowały ludność chińską, naruszały prawa 
żeglugi chińskiej na pełnym morzu, siłą 
rewidując statki chińskie. O tych groź 
bach rozszerzenia wojny na wschodzie 
wszystkim wiadomo. 


W chwili obecnej, gdy Amerykanie u- 
siłują przy pomocy znacznych sił prze- 
kroczyć 38 równoleżnik, naród chiński 
nie może pozostać obojętny w związku 
z sytuacją, która powstała w wyniku 
wtargnięcia USA i ich wspólników do 
Korel, w związku z groźbą rozszerzenia 
się wojny. Premier Czou En — Lal 0- 
świadczył: „Naród chiński gorąco mi- 
łuje pokój. ale gwoli obrony pokoju nig 
dy nie będzie się obawiał udzielić od- 
prawy agresorowi... 

Naród chiński energicznie występuje 
w obronie pokojowego rozwiązania prob 
lemu koreańskiego, przeciwko rozszerze 
niu wojny koreańskiej prźez Amerykę | 
jej wspólników. 

Naród chiński zdecydowanie stol na 
stanowisku, że agresorzy powinni odpo 
wiadać za wszystkie następstwa, wypły- 
wające z ich zaciekłych prób rozszerze 
nia agresji. 


Marian Turwid — literat, E. Mańkowski 
— TPPR, J. Boberski — student UMK, 
Lachterowa z Szubina ti Szulińska Zz 
wieńca p. Włocławek. 

Wyborem poszczególnych sekcji zajmie 
się prezydium W planie pracy Komil- 
tetu na czoło wysuwają się następujące 
zagadnienia; ewidencja komitetów, spra 
wa łączników komitetowych, przygoto- 
wania do II Światowego Kongresu OP. 
organizacja małych zebrań w szkołach i 
gromadach wiejskich, zbiórka ofiar na 
ufundowanie ambulansu sanit, dla wal 
czącej o wolność ludności Korel, mobi- 
lizacja nowych aktywistów 1 zorganizo- 
wanie 50 odczytów o tematyce pokojo- 
wej na terenie województwa, 

Na konferencji omawiano jeszcze 
sprawę powołania komisji do przyzna- 
nia w dn. ? listopada  przechodniego 
sztandaru za wybitną pracę pokojową, 
sztandaru, który obecnie znajduje się 
w rękach brygady kolejowej Czapczyka 


O cd. ze str 1, 


mokracji ludowej, rosną na całym świe 
cie į zwierają się wokół Zw. Radziec- 
kiego siły mas ludowych walczących 
o pokój. Przeciwko zbrodniczemu na- 
jazdowi imperialistów anglo-amerykań- 
skich na Koreę, przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich, przeciwko 
planom rozpęłania nowej wojny świa- 
towej mobilizuje swoje siły I wzmaga 
walkę połężny front pokoju. Siły te, 
którym przewodzi gigantyczna potęga 
Zw. Radzieckiego, są niezwyciężone i 
pokrzyżują plany napastników imperia- 
listycznych. 

Dzień Wojska Polskiego — jest prze 
glądem naszych sił zbrojnych, które 
nieugięcie słoją na straży pokoju, na 
straży niepodległości naszej Ojczyzny 
| budownictwa socjalistycznego. 


Szeregowcy | Marynarze, Podoticero. 
wie i Oficerowie, Generałowie | Ad- 
mirałowie! 

W Dniu Wojska Polskiego pozdra- 
wiam Was i życzę dalszych osiągnięć 
w wyszkoleniu bojowym i wychowaniu 
politycznym w oparciu o doświadcze- 
nia armii radzieckie] i przodującą Sta- 
linowską naukę: wojenńą. | 

Dla uczczenia . Dnia Wojska. Polskie- 


ROZKAZUJĘ 
Oddać w stolicy naszej Ojczyzny — 
Warszawie 20 salw artyleryjskich w 
dniu 12 października o godz. 19. 

Niech żyje Wojsko Polskie — wierna 
straż niepodległości naszej Olczyzny i 
budownictwa socjalistycznego! 

Niech żyje nierozerwalne braterstwo 
bron! Wojska Polskiego z armią ræ 
dzieckąl 

Niech żyje wódz świałowego frontu 
pokoju, przyjaciel narodu polskiego 
— Wielki Stalin! 

Prezydeni Rzeczypospoliłej Polskiej 

(-—) Boleszaw Bierut 
Minister Obrony Narodowej 
[(—) Konstanty Rokossowski 

Marszałek Po!skl. 


Nr 282 GEMMA 


7 PANSTW 
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lu utrwalenie międzynarodowego poko- 
ju 1 bezpieczeństwa. 


Rezolucja 7-dmiu państw zmierza do 
osłabienia Rady Bezpieczeństwa — OŚ. 
wiadczył Wyszyński — jej kompetencji 
i do przekreślenia jej z” '"zego Obo 
wiązku, polegającego na zabezpieczeniu 
pokoju. j 


Wyszyński, wskazał dalej, że rezolucja 
Dullesa zawierała 4 pośrednie wnioski. 


Po pierwsze — jak twierdził Dulies— 
wskutek „veta“ Rada Bezpieczeństwa 
jest niezdolna do szybkiego działania 
lub niezdolna do działania wogóle. 


Po drugie, — wskutek „veta* Rada 
Bezpieczeństwa nie może dysponować 
odpowiednimi informacjami niezbędnymi 
dla szybkiego i skutecznego działania. 


Po trzecie — wskutek „veta“ Rada Bez 
pieczeństwa 1 ONZ nie mają sił zbroj- 
nych do swojej dyspozycji 


Po czwarte — wskutek „veta“ Rada 
Bezpieczeństwa albo ONZ nie są w sta- 
nie zapobiegać agresji. 


Z wywodów Dulles należałoby wyciąg 
nąć wniosek, że, zniesienie tzw. „prawa 
vetą** jest rzekomo koniecznością. 


Dlaczego jednak — zapytał Wyszyński 
~ autorzy rezolucji 7-dmiu państw usi 
łują zmuszać ONZ do zmiany Karty NZ 
tą właśnie drogą, — a nie drogą prze 
widzianą przez samą Kartę? 


Trudności, na jakie napotyka ONZ w 
swej pracy — powstały nie w wyniku 
istnienia zasady jednomyślności, tecz w 
wyniku, że propozycje zmierzające do u 
trwalenia pokoju były  paraliżowane 
przez blok amerykańsko — brytyjski, 
usiłujący narzucić decyzje odpowiada. 
jącr jego własnym interesom i inter. 
som monopolistów amerykańskich. 


Wyszyński stwierdził w konlazji, że 
każda próba nadania Zgromadzeniu Na- 


rodów Zjednoczonych uprawnień nale- 
żących wyłącznie do Rady Bezpieczeń- 
stwa będzie stanowiła wyraźnie pogwał 
cenie Karty Narodów Zjednoczonych 1 
może pociągnąć za sobą najbardziej © 
płakane skutki dla spraw pokoju. 


Przechodząc do omówienia konkret- 
nych punktów propozycji amerykańskiej 
delegat ZSRR oświadczył, że ZSRR nie 
oponuje przeciwko punktowi „a“, prze- 
widującemu zwoływanie specjalnych 
sesji Zgromadzenia, nie może jednak 
zgodzić się z tym, aby 7 członków Rā- 
dy Bezpieczeństwa mogło zwoływać 
specjalną sesję Zgromadzenia — doma- 
ga się, aby były zwoływane zgodnie z 
postanowieniami Karty ONZ. Wyszyń- 
ski wypowiedział się także przeciwko 
absurdalnemu  wnioskowi, by nadzwy- 
czajna była zwoływana w przeciągu 24 
godzin, aby termin zwołania został prze 
dłużony do dwóch tygodni. 


Jeśli chodzi o punkt „b“ przewidują 
cy utworzenie tzw. „komisji obserwato 
rów*, Wyszyński oświadczył że Zgro- 
madzenie może utworzyć tego rodźaju 


"komisję, lecz komisja nie może się stać 


narzędziem jednego lub dwóch państw. 


Punkt „e”* o wojskach do dyspozycji 
ONZ projekt jest sprzeczny z Kartą. 


Propozycja ta —powiedział Wyszyński 
— ma na celu pozbawienia Rady Bezpie 
czeństwa jej zasadniczych uprawnień. 


Jedynie Rada Bezpieczeństwa ponosi 
odpowiedzialność za zachowanie pokoju 
1 bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Delegat ZSRR podkreślił, że żaden z 
artykułów Karty ONZ nie przewiduje 
by Zgromadzenie Ogólne miało prawo 
wydawania rozkazów w sprawie użycia 
sił zbrojnych. 

Sprzeczny z Kartą jest też punkt „d“ 
rezolucji proponujący utworzenia „ko 
mitetu akcji zblorowych*. 

Po przemówieniu Wyszyńskiego po- 
siedzenie Komisji Politycznej zostało 
zamknięte, a następne posiedzenie Wyz- 
naczone na dzień 11 bm. 


Plan 2-1etmi 


w Niemieckiej Republice Demokr. wykonano! 


BERLIN (PAP). Jak donosi ministerst | wane ` zostało bezrobocie. 


znacznie 


wo planowania Niemieckiej Republiki | podniosła się stopa życiowa ludności, 


Demokratycznej, opracowany w lipcu |a sytuacją gospodarcza kraju 


1948 r. 2-letni plan gospodarczy wy- 
konany został we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowe; w ciągu pół 
tora roku. 

Wyniki przedterminowego wykona- 
nia planu 2-letniego świadczą wymow- 
nie o rozwoju całej gospodarki naro- 
dowej. Wykonanie planu umożliwiło 
paawat stopy życiowej ludności 

RD. 

Dwuletni plan globalne] produkcji 
przemysłowej wykonany zosta} do 
1 sierpnia 1950 r. w 106,8 proc. Pro- 
dukcja przemystowa w pierwszym pół- 
roczu 1950 r. wynosiła w porównaniu 
z rokiem 1948 — 151 proc. Udział sek- 
tora uspołecznionego w globalnej pro 
dukcji przemysżowej wzrósł w tym o- 
kresie z 60,4 proc. do 68,7 proc. 

W wyniku realizac'i planu 2-letniego 
w NRD, prakłycznie biorac. zlikw'do- 


uległa 
wzmocnieniu. 
Budżet państwowy został cażkowicie 
zrównoważony. 


Niejawne 
posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORE (PAP). Dnia 9 bm. od- 
było się niejawne posiedzenie Rady Bez* 
pieczeństwa. 

Po zakończeniu posiedzenia przewodni- 
czący Rady Austin wręczył przedstawicie= 
lom prasy następujący komunikat: 

„Rada Bezpieczeństwa odbyła dzisiaj 509 
posiedzenie, które było niejawne i na któ- 
rym rozpatrywała sprawę zaleceń odnośnie 
sekretarzą generalnego. Po wymianie zdań 
w tej sprawie między ozłonkami Rady 
postanowiono odbyć drugie niejawne po” 
siedzenie dnia 12 bm. o godz, 15, 


( OWNYYYAOWANA WYKRYTY EAC YAAYAAAAOYA AARONA CYNA AAAA OAK AYO YADA AYO ANYA VAARANA VOVER NU ADAYINA YA VENNA ARYTON AYN TYO DAAA DA VAATAV VYAMA VANAN KAYAYAAAAA KANADA 


Rozmawiali prawie godzinę, wreszcie Songin za- 


j pytal: 


— A czy o sprawie finansowej tej eskapady wspo- 
minał panu prezes Jastrzębski? SU” 
Jego wyłupiaste oczy zalśniły przy tym jakimś 


| dziwnym blaskiem į Łęski zrozumiał, że siedzący przed 
| nim mężczyzna pomoc jaką mu udzieli traktuje jedy- 


. nie jako dobre źródło zarobku. 


- — Owszem — powiedział skwapliwie — przygotowa- 

ny jestem na to... 

` I wiedząc, że będzie to najlepszym argumentem, dy- 

skretnie wręczył Songinowi gruby plik owiniętych w 

gazetę banknotów, Przecież Jastrzębski wiedział dobrze 

z kim go kontaktuje... 
Songin uśmiechnął się pogodnie i bez liczenia scho- 


j 
-wal pieniądze w kieszeń, 


(| Wobec tego w porządku — oświadczył — a teraz 


į 


niech pan zapisze sobie adres, jaki panu podam. O, na 
tej serwetce... 

Wyjął ze stojącej na stoliku szklanki papierową 
serwetkę. 

— Pojutrze będą tam pana oczekiwać — dokończył 
4 uwzżając, że cała sprawa została — przynajmniej dla 
niego — definitywnie zakończona, zastukał kieliszkiem 


p . 
«w karafkeę, wzywając kelnera. 


— Płacić! i 
Kiedy opuścili „Bar Myśliwski* był już późny wie- 


'czór. Na wysokim, granatowym niebie migotały dalekie 
zwiazdy, 

Następnego wieczoru Janusz Łeski opuścił War- 
szawę w pociągu zmierzającym do Ńzczecina, 


ROZDZIAŁ JEDENASTY 


Wstał już dzień, mglisty, pochmurny, przesiąknięty , 


wilgocią — gdy na peron dworca w Szczecinie wjechał 
pośpieszny z Warszawy. Zaturkotały na betonowych 
płytach wózki z bagażem, żywiej poczęli biegać nume- 
rowi. Z wagonów wysypali się ludzie. 

— Odnieść walizkę? 

Janusz Łęski przecząco pokręcił głową. Miał przy 
sobie tylko niewielką walizeczkę i nie potrzebował po- 
mocy numerowego. . 

Zapiął płaszcz i opuścił przedział, Po chwili był już 
przed dworcem, Szczecina nie znał, znalazł się tu po 
raz pierwszy w życiu. Przez kilka minut stał na chod- 
niku, przypatrując się tłumom, wylegającym z dworca 
— wreszcie zatrzymał przejeżdżającą dorożkę, 

— Bolesława Krzywoustego 18! — rzucił adres, Do- 
rożkarz raźno trzasnął z bata. Na bruku zaklekotały 
podkowy. 

Janusz rozsiadł się wygodnie i z zaciekawieniem 
obserwował nieznane sobie miasto, Spodobował mu się 
Szczecin, mimo gruzów i ruin. Dużo zieleni, pięknie, 
zaplanowane, szerokie ulice, impujące gmachy. Na uli- 
cach dużo młodzieży, 

— Chciałbym tu mieszkać! — szepnął, ale momen- 
talnie otrząsnął się z tej myśli. Co innego miał teraz 
na głowie, niż snucie nierealnych, dziecinnych iarzonek. 

Ulica Bolesława Krzywoustego była podobna do in- 
nych ulic Szczecina, szeroka, obfitująca w zieleń, ci- 
cha stosunkowo i spokojna. 

— Prrr.. — dorożkarz ściągnął lejce, 


Łęski zapłacił i niezdecydowanie stanął przed brae 
mą. Z kieszeni wydobył notes. Przekartkował go szybko 
i znalazł w nim bibułkę z adresem, jaki mu podał 
Songin. 

— Leokadia Borzęcka, pierwsze piętro, mieszkanie 6. 
— mruknął sam do siebie. Moeniej ścisnął walizkę į znie 
knął we wnęce bramy. 

Klatka schodowa była ciemna į wilgotna, schody 
strome, Na pierwszym pietrze przystanął i zapukał, 

Otworzyła mu młoda, ładnie zbudowana kobieta, 

— Pan do kogo? 

Szarmanckim ruchem zdjął kapelusz, 

— Do pani Borzęckiej... 

Nieznajoma zmierzyła go uważnym, taksującym 
spojrzeniem. 

— To właśnie ja jestem — powiedziała — czym panu 
mogę służyć? ; 

Miała duże, zielonkawe oczy i jaskrawo ukarmino* 
wane wargi, Ubrana była prosto, lecz ze smakiem, Na 
pierwszy rzut oka spodobała się Januszowi. 

— Jestem Łęski.. — przedstawił się — przyjecha- 
łem z polecenia pana Śongina. Miałem tu cię z kimś 
spotkać... 

Wzrok Borzęckiej złagodniał, odprężyła się jakby, 
słysząc znajome nazwisko, 

— Ach, tak! Wiem już, o co chodzi! Miał pan spot- 
kaé się z panem Friedbergiem, prawda? 

Potwierdził. Uchyliła szerzej drzwi, 

— Proszę, niech pan pozwoli... 


Szła przodem, Z przyjemnością obserwował jej 
zgrabną sylwetkę. 

Minęli niewielką, czyściutką kuchnię i wprowadziła 
go do ładnego pokoiku, którego okna wychodziły na 
podwórze. Gestem dłoni wskazała mu wyściełany skórą 
fotel. Gdy usiadł, stawiając koło siebie walizkę, usia- 
dła na przeciw i zaczęła mówić: 
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licą maszeruje kompania. Ryt- 
miczny odgłos kroków miesza 
się z refrenem żołnierskiej piosenki, 
trardo bijącym re październikowe 
niebo. 
się okna. W oczach, spoglądających 
na żołnierzy, lśni duma i szacunek. 
Olo nasza armia — armia robotni- 
ków i chlopów — potężna siła, sto- 
jaca na straży naszych zdobyczy, 
zbrojne ramię Rzeczypospolitej, tar- 
cza i miecz Polski Ludowej, rażne 
ogniwo frontu walki o Pokój. 
Pragniemy Pokoju, nienawidzimy 
mojny — to są prarody, których nikt 
nie będzie negomał, Ale nikt rów- 
nież nie zaprzeczy temu, że nieod- 
zownym marunkiem niedopuszczenia 
do nowej zawieruchy, jest posiadanie 
przez nas oręża, który u naszych mro 
gór wzbudzać będzie respekt i strach 
który uświadomi im, że nasza nie- 
złomna mola zachowania Pokoju nie 
jest bynajmniej objawem naszej sla- 
bości. 
Orężem tym — Armia. 


N= było dziełem przypadku, że 

dekretem Rady Ministrór, za- 
twierdzonym przez Radę Państwa, 
dzień 12 października stal się „Dniem 
Wojsko Polskiego”. Stało się doklad- 


Gen. Świerczewski pośród 


mA 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Żołnierz -obrońca Pokoju 


Ludzie przystają, otwierają | nie w siódmą rocznicę historycznej 


bitwy pod Lenino. Tam, na rozleg- 
łych równinach smoleńskiego frontu 
odrodzone Wojsko Polskie przeszło 
swój chrzest bojowy, tam rozpoczęła 
się wielka droga, która zaprowadziła 


nasze oddziały na ulice Berlina, pod 
Brandenburger Tor, do mrót Kance- 
larii Rzeszy. Właśnie na polach Le- 
nino kompanie i bataliony, sformoma 
ne nad. daleką Oką, zapoczątkomwa- 
ły swój marsz do Ojczyzny. Tamtę- 


Wzoromy żolnierz rozumie martość pracy. Kpr. Malik rozmamia z 
ladomaczem Naszką odznaczonym orderem „Sztandaru Pracy”. 


żołnierzy na linii bo 1. 
x (Foto kiej Polski) 


(Foto — Film Polski) 


dy, przez Lenino wiodła najkrótsza 
droga do zmycięstwa, prowadząca 
nie przez afrykańskie piaski i nor- 
meskie bezdroża, lecz przez Bug, Pi- 
licę, Wisłę i Odrę, przez Lublin, Pra- 
gą, Warszawę i W rocłam. 

Gdy jednostki I Armii WP prze- 
kroczyly granicę Polski — pociągnę- 
ły za sobą oddziały partyzanckie, po- 
ciągnęły tysiące tych, którzy walcząc 


| w podziemiu, głęboko mierzyli m to, 
| że właśnie ze wschodu przyjdzie my- 
| zmoleńcza armia. 


Lenino było pierrosze. Potem nad- 
szedł szturm Pragi, walki na Wale 
Pomorskim, boje pod Jastroroėm, 
zwycięskie szturmy, forsorone marsze 
mielkiej ofensywy. Potem przyszla 
Wolność i przyszedł Pokój. 

I dlatego też. godnym uznania jest 
fakt, że dzień bitoy pod Lenino, 
dzień, rozpoczynający nomy etap ro 


dziejach Armii Polskiej — czcimy 


dzisiaj, jako Śroięto  Odrodzonego 
Wojska Polskiego. ; 
+ n s 
Ge: braterski sojusz z Armia 
Radziecką — oto jedna z głóm- 
nych cech charakterystycznych na- 
szej armii. Pomoc ZSRR leżała u 
podsta” naszych zwycięstw. W naj- 
cięższym okresie budowania naszej 
siły zbrojnej — pomagali nam ra- 
dzieccy oficeromie, otrzymymaliśmy 
radziecką broń i radziecki sprzęt. 
Pod kierownictwem radzieckich fa- 


'|chowcóm dojrzewały kadry polskich 


oficerów. Na mzorach radzieckich 
opierały się plany taktyczne i stra- 
tegiczne naszych dowódców. Mar- 
szalek Konstanty Rokossowski — je- 
den z najlepszych strategów szkoly 
stalinowskiej — jest dziś Ministrem 
Obrony Narodowej i Wodzem Naczel 
nym naszego mojska. 


Fakty te stanowią rękojmię nasze- 
go ostatecznego zmycięstwa. Armia 
nasza nie jest bowiem . zdana na 
młasne siły. Stoi za nią potężna ar- 
mia Kraju Rad, stoją obrońcy Stalin- 


PE 


| gradu i Moskwy, stoją żołnierze i 0- 


Ojciec i syn razem malczyli w Dywizji Kośc 


Str. 3 FERH 


ficerowie dywizji, które rozgromiły 


r 


faszyzm i pomogły nam wkroczyé `: 


na drogę, wiodącą do socjalizmu, - » 


x 


pomu armaty na pługi. Nie - 


roszystkie jednak. Mamy dział 
dosyć, by odeprzeć tych, którzy gro- 
żą naszej Ojczyźnie. 
Byli żołnierze pracują w fabrya 
kach. Nie mszyscy jednak. Mamy 
kompanie i bataliony, które m razie 


) 


potrzeby potrafią dać po lapach lu= >. 


dziom, sięgającym po nasz dorobek. 

Nasza armia nie ma pracomni bak- 
teriologicznych, ` Nie potrzebuje te- 
go. Posiada za to niezwyciężoną si- 
ię, jaką jei daje świadomość faktu, 
że stoją za nią miliony ludzi, że nie 
jest armią, służącą do likwidowania 
robotniczych strajków, armi terroru 
i ucisku, lecz armią, która stoi na 
straży zdobyczy mas pracujących, 
na straży tego. co mysiłkiem calego“ 
narodu budujemy dziś m Rzeczypos- 
politej. i ) 

Dziś, m dobie,. gdy imperialiści 
mstąpili na drogę jaronej agresji, gdy 


Pokój został zagrożony — Z ufnością : 


patrzymy na nasze wojsko. Żolnie- 
rze. którzy wywalczyli Pokój, potra- 
fią bowiem Pokój obronić. 


Jot 


itako, 
(Foto — Film Polski) 


TA 


Znów przypatrywały się obozo- 
wi, jakby go pierwszy raz zoba- 
czyły. 

— Widzisz? Krysiu! Patrz, idzie 
drużynowa z chłopakami! 

— Rzeczywiście, widzę. Ale cóż 
to Jurek ma na plecach? 

— No, plecak. 

— Danka? Co ty? Przecież on 
przyszedł do nas bez plecaka! 

— Bez?.. No. taak! Przypomi- 
nam sobie dokrze. Nie, ja już nic 
nie rozumiem! Al, 

— Aja już zaczynam rozumiec. 

— Ty? !A może to?... Krysiu 
Lećmy tam do nich! No, chodź! 

— Nie. Tego nam nie wolno. 
Komu zdasz swoją funkcję. Wol- 
no ci tak? 

— Masz rację, nie wolno. Ale 
co to? Słyszysz gwizdek? 

— No. Wracamy do obozu. Ko- 
niec zabawy. 

Po apelu Danka podbiegła do 
Janki rzucając szeptem pytanie: 

— I co? 

— Załatwione. 

—,Ale jak? 

— Dowiesz się po 
siaj jeszcze narada. 


kolacji. Dzi- 


Rozdział X. 4 

Następnego dnia Hanka z nie- 
pokojem oglądała niebo. i 

Pogoda się psuje — mówiła — 
Wygląda na to, że przez dłuższy 
czas może być pochmurno, a na- 
wet deszcz. 

— A co z naszą wycieczką do 
Fromborka? — zagadnęła Janka. 
Właśnie zastanawiam Się, 
„czy nie urządzić jej dzisiaj. Dziś 

jest chłodnawo, więc pogoda na 

wycieczkę, a jutro może być 


deszcz. 


RARA SORUNIÓWA | 
JEMNIC 
LESNEJ POLANY—»| 


A 
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— A które zostaną w obozie? — 
zapytała Danka. 

— Zastanawiałam się nad tym, 
bo trzeba zostawić starsze druh- 
ny. Dwie z zastępowych wyzna- 
czymy drogą losowania, no i jako 
trzecia zostanie Ziuta. 

— Jaaa? — spytała przeciągle, 
ze strapioną miną Ziuta. 

— Tak — ty. Musisz wyrzec się 
wycieczki, będzie to, do pewnego 
stopnia, karą za twoje przewinie- 
nia. 

Ziuta z poddaniem spuściła głową. 

W wyniku losowania, w obozie 
zostały z Ziutą Krysia i duża Ma- 
rysia. 

— Ale mają dobry dzień — mó 
wiła Krysia przygotowując chleb 
do kolacji. 

— Nie gorąco, ale wygląda tak 
jakby za chwilę miało padać — 
odpowiedziała Ziuta. — Wiecie, 
nad tym Zalewem Wiślanym tak 
chciałabym być... 

— A ja chciałabym mieszkać 
we Fromborku, na tej wieży Ko- 
pernika! mówiła Krysia — Pa- 
trzyłabym sobie ciągle tak jak 
on, na niebo, w nocy, przez wiel- 
ką lunetę... i 

— Jaką lunete? Przecież wtedy 
jeszcze lunet nie było! Dopiero 
Galileusz zbudował pierwszą lu- 
netę. 

— Ah, prawda! Zapomniałam... 
Ale, na niebo chciałabym patrzeć, 
z takiej wieży I jeszcze w nocy! 

— Widzisz ją? W nocy na nie- 
bo by patrzyła! A jakby cię ja- 
kie duchy porwały? — żartowała 
Ziuta. 

— Nie wywołuj wilka z lasu, 
bo teraz jesteśmy same. Nie po- 
trzebne nam przygody. 
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Odrodzonemu Wojsku Polskiemu 


G isdem lat temu, 12 paździer- 
nika 1943 roku, na szerokich, 
rosyjskich polach pod Lenino, I 
Dywizja im, Tadeusza Kościusz- 
ki — zaczątek Odrodzonego Woj- 
ska Polskiego — przeszła chrzest 
bojowy, Rozpoczął się wielki 
marsz szlakiem Lenino — Berlin, 
"Poprzez bitewne pola, poprzez 
ruiny miast, spalone wioski i mia 
steczka, ciągnęli polscy żołnierze 
na Zachód, niosąc wolność i po- 
ER naszej wykrwawionej Ojczy- 
nie, 


Szmat czasu minął od tego 
dnia, skończyła się woina. ucze- 
stnicy wyzwoleńczych bojów za- 
mienili karabin na pług, a czołg 


MIŁOSCI CZESC: 


42 


Nie zgasło jednak 


na traktor. 
wspomnienie pierwszej bitwy, 0- 


twierającej nową erę w historii 
Polski i Wojska Polskiego, 

Dzień 12 października stał się 
świętem naszej armii. Pomyślcie 
w tym dniu o wojsku. Znacie woj 
sko dobrze Witałyście niedawno 
oddziały wracające z manewrów, 
należycie do szkolnych kół Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, w wojsku 
są Wasi starsi bracia, 


Każde z Was wie chvba do- 
hrze, że żołnierz polski. idący 
przy hoku żołnierza radzieckiego 
przyniósł nam wolność, a teraz 
stoi na jej straży. pilnuje czujnie, 
by nie powiódł się żaden zamach 
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Czy Kraków odzyska 


dawne mury obronne ?Z0r 


Nieznany projekt prof. Szyszko-Bohusza 


Kraków, w październiku. 

Spośród wszyst- 
kich miast poiskich 
posiadał Kraków 
najlepszy t najrozie 
giejszy system o- 
brenny, sęgający 
| wieku XIII. Obronę 
baszt i bram w licz 
bie 47 powierzono 
NA cechom rzem:eślni- 
zym, a pierwszym 


R, 


LANN 


Księgi określają straże na murach — ta 


,,wieże przeznaczona byża dia złofni- 


ków, ła dla nożowników i czapników, 
inna dla szewców... Każdy z nich za- 
prawiać się musiaż w rzemiośte wojen- 
nym | ćwiczyć w szkole strzeleckiej 


go śladem jest zapis z roku 1473. |ko byżo uzyskać z tego względu robot 


zbrodni z przed siedmiu stuleci, a to 
zwłoki ofiar najazdu tatarskiego z po- 
wiązanymi na plecach rękami. Ten zaś 
czy inny szczegół mówi, że jeszcze 
przed lokacją z 1257 r. był Kraków już 
p'anowo į szeroko rozbudowany, Byż 
też Kraków jednym wielkim cmenta- 
trzem. Kiedy zaczęło budować wodo- 
ciąg, wydobywano w całym mieście 
stosy szkieletów, pozostałości przyko- 
ścielnych cmentarzy. Niedawno przy 
pomn'ał poseł dr. Drobner, jakto cięż- 


ników do tych prac i dopiero akcja 
podjęta przez słynnego bakteriologa 
prof. Bujwida połraflła ich przekonać, 
że nie może łu być mowy o jakiejkol- 
wiek profanacji, lleż jednak innych 
niespodz'anek tkwi jeszcze pod naszy- 


czyli bractwie kurkowym. Warownie | mi stopami. 
padzy ofiarą rozbiórki w latach 1809 Polska Ludowa, buduj 
w 5 i a 
aeta a na ich miejscu założono gmachy, monumentalne zakłady prze, 
e ystowe, kžada:a osiegla 

Myśl rekonstrukcji lekkomyślnie znie p » Boca a cą „e 
sionych murów odżyła jeszcze przed "4: Tw 4 | 7% 
drugą woiną śwłaljową. Zwrócono uwa- GER: a mh ją £ 
gę przede wszystkim na odcinek na- rase | ZANDE / 
starszego Krakowa na Gródku i próbo- ZE” i zła» Sh 
wano odsłonić przynajmniej te frag- W d 
menty, które ostacy się pod powierzch CZEK rac m 
nią ziemi. W pobliżu miejsca, gdzie | | “S 
mieściż się zameczek wójłów,a obecnie | 7% d. 
wznosi się klasztor Dominikanek, już = a ą 
w nieznacznej głębokości zaczęły się EA - 
szczerbić łopaty na nie'kniętych dol- 5 S tza PRN 
nych kondygnaciach murów i funda- R 1 gn 0 
mentach Baszty Prochowej. Wojna ję in > 7 


unicestwiła zamysży odkrywcze, prze- 
widujące wyciągnięcie murów bodaj 
na dwa metry ponad poziom plantacji. 
Wszędzie gdzie tylko ruszono ziemię, 
napotykano na ślady dawnych wieków, 
cegźy typu piastowskiego, kafle, nacry 
nia, monety części zbroi. Chyba żad- 
ne środowisko w Polsce nie kryje w 
łonie ziemi tylu tajemnic, co Kraków, 
i kiedyś, gdy będzie można poświęcić 
fundusze na celowe przekopanie mia- 
sia na plerwoinym jego obszarze, od- 
stonią się mroki na|dalszej jego prze- 
szżości. Zachętą niech będą wykopali- 
ska w Rynku Głównym; dokonane przy 
padkowo i ukradkiem przy kopaniu za 
okupacji basenów przeciwlotniczych. 
'o tam, dobrze zachowane 
szczątki spalonych domostw j ślady 


"27m 


na bezpieczeństwo naszej m 
czyzny, na całość naszych granie, 
na szczęśliwe życie naszych 
miast į wsi, 

Jeżeli dzisiaj możecie uczyć slę 
spokojnie, jeśli z wiarą patrzycle 


„w przyszłość, wiedzac, żo będzie 


na pogodna I szczęśliwa — zaw- 
zięczać to możecie naszej armii, 
a której czele stol Zwycięzca 
pod ienendarneao Stalinaradu, 
yn robotniczej Woli — Marsza- 
k Konstanty Rokossowski. Ar- 
ii, która nie zagraża niepodle- 
głości innych narodów, lecz stol 
na straży naszych historycznych 
zdobyczy, na straży naszego szczę 
ścia, na straży Pokoju. Winniśmy 
Jej miłość i szacunek, 


KOCHANE DZIECI! 


Dziękujemy za żywy udział 
w naszym konkursie pt, „War 
szawa — nasza Stolica" 

Rozwiązanie konkursu na- 
stąpi w przyszłym numerze. 


Piszę do Ciebie, kochany „Światku” po 
raz pierwszy, prosząc o przyjęcie mnie 
do swego grona. 

Jestem uczniem -VII-mej klasy Szkoły 
Podstawowej w Bysławiu, oddalonej od 
naszej wioski o 5 km. Uczęszczam jed- 
nak chętnie do niej, gdyż wiem, że nau- 
ka moja nie pójdzie na marne. Mamy 
w szkole różne kółka, do których i ja 
"ńależę. Nade wszystko lubię czytać 
książki, które biorę z naszej biblioteki. 

Na tymi kończę mój pierwszy list 1 po- 
zdrawiam Cię, kochana Redakcjo, mile 
1 serdecznie Bronisław Drejarz 

wieś Płazewo, pow. Tuchola. 

Kochane Dzieci! Niejedno z Was, 0- 
puszczające lekkomyślnie lekcje i zanied- 
bujące naukę w szkole — zawstwdzi się 
"na pewno, czytając powyższy list. Bo 
pomyślcie: 5 km drogi do szkoły, a jed- 


Pierwotny mygląd Barbakanu i Bra- 
my Floriańskiej. 


masta, nie ina e konserwacji ł 
rekonstrukcji szczątków historycznych. 
Tymi dniami prace przy 
Bramie Floriańskiej — wsuwa się tu ar- 
kady i kryty ganek, z ub. 
wieku, a rekonstruuje inny ganek o- 
bronny, laki istnieje już między Bra- 
mą a Basztą Pasamon:ków, Odbuduje 
się również schody, prowa- 
dzące dawniej na wieże. Jest to rale- 
dwie początek prac, jakia przewidzia- 
ne są w tym zakresie w Pianie 6-let- 
nim. 


Wszystkie te roboty nie dadzą jed- 
nak' wrażenia całoksztatłu pierścienia 


Rzeczy Ciekawe 


Najmniejszy samochód skon- 
struowali r Samochod zagranicz 


ni w 1946 r. 
dowany z 


amochodzik ten zbu 
aluminiowych rurek, 


obronnego | dlatego coraz częście] po 
Jawia stę pytanie, czy warownie Kra- 
kowa nie mogą być odbudowane? 
Niestrudzony odnowiciel Wawelu prof. 
dr Szyszkc-Bohusz dał odpowiedź po- 
zyływną, przygotowując już u schyżku 
swego życia cały cykl dokżadnie prze- 
myślanych planów rekonstrukcyjnych. 


Można, zdaniem prof. Szyszko-Bohusza, 
odbudować bez większego trudu, a 
mniej więcej wiernie partie murów od 
Gródka po ul. Srewską. Plany liczą się 
z istnieniem Plant i by nie przerywać 
przejścia przewidują tunel podziemny 
między Bramą Florlańską a Barbakanem 
który na powierzchni połączony byłby 
z Bramą jak uprzednio szyja murowa- 
na. 


I pomysłem zburzenia fortyfikacji 
wystąpili Austriacy w 1802 r. — arch. 
Schmaus z Nadreni'), Choć Senat Woln. 
Miasta poszedł później po tej Intl — 
Bramę Floriańska zdołano wybronić 
n'e bez dramatycznych sporów. Modne 
podówczas w całej Europie zapędy 
burzymurskie hamowano wielokrotnie. 


Gdy „nie brały” perswazje poważniej- 
sze, sędzia pokoju Librowski wystąpił 
z osobliwym argumentem. Przestrzega, 
że-wrazie zniesienia Bramy szkodliwe 
wiałry miotać będą śniegi z Kleparza 


i aż pod kościół Mariacki. „Pieszczenie 


wychowane kobiety i dziec! — cryłamy 
w memoriale — byłyby wystawione na 
flukste, a nawet parallże”. 
Odtąd już dłoń ludzka nie targnęła się 
na te mury, będące niemym świadka- 
mi naszej przeszłości. 

Odsłonięte na razie myśl wskrzesze- 
nia zburzonych murów nie daie spać 
miłośnikom przeszłości. Wskazuje sią 
nie ber cienia nieszkodliwej „zazdro- 
id". na Warszawę, gdzie stanie prze- 
dei Barbakan od krakowskiego po- 
tężniejsry. W miestach śląskich po oœ 
bróconych w grury zabyikach pozosta 
žo wiele cegly fredniowiecznej. Mate- 
ret ten podobnie jak w stolicy mógł 
być użyty na wzniesłenie z powrotem 
śródmiejski Krakowa (O. 5.) `“ 
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Niemiec 


Jak wvbiela się = 


Bonn, w październiku 


A keja  denazyfikacyjna w 

Niemczech zachodnich była 
zawsze kiepsko zamaskowaną ko 
medią, To jednak, co obecnie dzie 
je się w państwie Heussa i Ade- 
nauera, zakrawą na kpiny z naj- 
elementarniejszych zasad prawa 
pisanego i przyzwoitości ludz- 
kiej, 

Taką farsą by? ostatnio proces 
denazyfikacyjny b. „gauleitera* 
Kolonii i Akwizeranu, Grohego. 
ongiś komisarza obrony III Rze- 
szy. Sąd denazyfikacyjny w Biele 
feld zasadził go zaledwie na 4 la- 
ta i 6 miesięcy — no i z miejsca 
wypuścił ną wolność. bowiem a- 
kurat tyle lat i miesiecy uplynę- 
ło od czasu kiedy tego łotrzyka 
hitlerowskiego zamknieto w wię- 
ziehin, A zresztą miejsca w wie- 
zieniach są dziś potrzebne dla 
antyfaszystów, dla bojowników 
o trwały pokój, dla walczącej a 
jedność Niemiec młodzieży demo 
kratycznej. 


„Mistrzowska“ była reżyseria roz- 
prawy denazyfikacyjnej w proce- 
sie Grohego, Świadkowie oskar- 
żenia uporczywie uchylali się od 
składania zeznań. Mieszkańcy 
Niemiec zaahodnich wiedzą aż 
nadto dobrze. że zeznawanie prze 
ciwko 


skim jest bezcelowe. Gdy świad- 


erganów partyjnych | 
państwowych Kazachskiej SRR do Jó- 
zefa Stalina z ec wyko- 
naniu przez Republikę Kazachską pań- 
stwowych dostaw Meldu 


nek podkreśla, że Kazachska SRR do- k 


starczyła państwu © 10.000.000 pudów 


zboża więcej niż w roku ub. | o |t 
32.000.000 pudów rboża więcej niż w. 


1940 r. -e120 An 


zbrodniarzom  hitlerow-" 


odniarzy wojennych 


kiem oskarżenia jest robotnik 
lub urzędnik. musi liczyć się 'z 
utratą prący i chleba. 


Jeden ze świadków (obecnie mi 
nister „rządu* w Bonn) nie mógł 
w żaden sposób „zwolnić się* na 
rozprawę, B. prezydent policji w 
Kolonii (Grohe zwolnił go w 1933 
r. za przynależność do partij s0- 
cjal demokratycznej) „zachoro- 
wal“ na zapalenie stawu kolano- 
wego, Innemu zbrodniarzowi ge- 
stapowskiemu. b. prezesowi re- 
gencji Dielsowi (dziś ekspertowi 
policyjnemu w słnżbie anglosa- 
skiej) przyszedł w sukrus,, is- 
chias! Dalszy świadek oskarże- 
nia madeslał świadectwo lekar- 
skie, że „powietrze źle wietrzo- 
nych sa] pogarsza jego astmę”. 
Kto ze świadków oskarżenia ob- 
stawa? przy skladaniu zeznań, zo 
stał przez sąd „ze względów pro- 
ceduralnych* odrzucony. Spot- 
kało to m. in. świadka, którego 
ojca Grohe zesłał na śmierć do 
obozu koncentracyjnego. 
Świadków obrony (w większości 
już dawniej „wybieleni" przez są- 
dy denazyfikacyjne hitlerowcy) 
stawiło sie za to aż 20! Od nich 
sąd usłyszał o Grohem oczywiście 
wyłącznie to. co mu było do fe- 
rowania łagodnego wyroku po- 
trzebne, 


Całe szczeście, że obok sterowa 
nych ku dyktaturze neofaszystow 
skiej Niemiec zachodnich rozwija 
się i krzepnie Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna, w której rzą- 
dy sprawują szczerze demokra- 
tyczne warstwy społeczne z kla- 
są robotnicza na czele. cieszącą 
się pelnym poparciem pracujące- 
go chłopstwa i postępowego drob 
nomieszczaństwa, A i w samych 

iemczech zachodnich  eoraz 
zwarciej działają żywioły konsek 
wentnie demokratyczne, Toczą o0- 
ne nieublaganą walkę z elemen- 
tami neohitlerowskimi, znajdują 
eymi się na uslugach podżegaczy 
wojennych, A wojny lud niemiec 
i nie chee, Wojna leży bowiem 
w interesie imperializmu, w in- 
teresie międzynarodowego kapi- 
talu — śmiertelnych -wrogów lu- 
du pracującego miast i wsi. (D) 


s 
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daje się złożyć w ciągu niespełna 
1 minuty czasu. Wyposażony w 
motor jednocylindrowy. może 
rozwijać szybkość do 40 km na 
godz. Całkowita waga — 35 kg, 
peok pojazdu — 80 cm, nośność 


Najmniejszą łódź podwodną na wie. 
cie zbudował Włoch Pietro Vassana. 
Maleńki ten słateczek ma zaledwie 4,5 
m długości i może pozostawać pod 
wodą 20 godz. bez przerwy, Łódź jest 
wyposażona w 2 silniki. 

Największą maszyną świata Jest ol. 
brzymi „rolgang”, wykonany w zakła- 
dach budowy maszyn im.. Stalina. 
Długość łe: maszyny wynos; 70 m, wa 
go zaś 120 fon. Rolgang składa się z 
wielu tysięcy części, 

Największy dzwon świata znajduje 
się w Moskwie i nazywa się „Car. 
Kołokoł”., Serce jego ma 5 m dług. 
Drugie miejsce zajmuje dzwon „Iwan 
Wielki“, ważący tysiąc centnarów. Dla 
porównania należy dodać, iż dzwon 
„Zygmunt* w katedrze na Wawelu 
zajmuje dopiero 14 mie'sc, ważąc 200 
ceni. 

ZEBRAŁ | OPRACOWAŁ ZBIDER 


Czy, wiecie że... 


ibzieci szkoły podstawowej w 

Kłóbee. pów. włosławskiego 
zbięralv zioła z dzikiego stanu, 
za które ofrzymały około 100 tys. 
zł, Suma ta przeznaczona została 
na pomoce szkolne dla biednych 
dzieci. 


ROZWIĄZANIE 
piramidówki z nr 32. 

Trafne rozwiązanie nadesłali: F. Zieliń 
ska — Bydgoszcz, E. Zbyszewski — wy. 
soka, Z. Rościszewski — Koszalin, P. 
Piotrowicz — Mogilno, J. Lassek — Byd- 
goszcz, G. Gede — Mikoszewo. 


ak Bronek Drejarz chodzi do niej chęt- Nagrodę otrzymał: P. Piotrowicz — 
le. Weźcie sobie z niego przykład! Mogilno. Pe i 
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Karol Grabowski x Łabisryna prosi nas 
e umieszczenie nadesłanego przez niego 
opisu Jaskółki, 


W kraju maszym żyje klika gatunków 
Jnskółek, z których najpospolitszy, bar- 
dzo często napotykany na wsiach, ma 
grzbiet błękitnoczarny, metalicznie błysz- 
czący i taąkiejże banwy pas pod gardzie- 
lą, Czoło 1 podgardle ndzawe, brzuch i 
plamy na sterówkach białe. 

Jaskółka jest ptakiem nadzwyczaj swtn- 
nymn. Chodzi wprawdzie po ziemi nie- 
zręczale, lecz za to lot jej jest bardzo szyb 
ki, leski f wytrwały. Umie ona w najszyb- 
czyn locie zataczać koła, z wielką aręcz- 
nością pnzelatywać paprzez wąskie otwo- 
ry, nie zatrzymując się ani chwili. Pos!a- 
da też sztukę kapania się w locie, muska- 
jąc ciałem powierzchnię wody. Karmi się 
owadami, które z niezwykłą zręcanośc ą 
chwyta w locie, a nie umie prawie wcale 
polować na owady siedzące, dlatego też, 
edy przez dłuższy czas padają ulewne 
<leszcze, a owady chronią się do kryjówek, 
jaskółki zmajdują się w trudnym położe- 
niu i nieraz cienpieć muszą dotkliwy głód. 

Zależnie od pogódy i pory dnia, jaskól- 
ks unosi się w wyższych lub niższych war- 
stwach powietrza. Dnie pogodne, to dla 
miej uczta wapaniała, bo owadów w po- 
wietran jest dużo, to też ptaszyna jest o- 
żywiona | riehliwa, w ponure zaś dni 
deszczowe lub wilgotne jaskółka jest smat 
na i cicha. Lud uważa tego ptaka za 
prząpowiednika pogody. 


Zjadając ogromne Mości owadów szkodk- 
wych, jaskólka przynosi człowiekowi wiel- 
ki pożytek. Gniazda zakłada najczęściej 
pod dzcham|! strzech, obór, w stajniach itd. 
Gniazda przytwierdza do belki, Jub ściany. 
Ma ono postać ćwierci pustej kuli 1 zbu- 
dowane jest z Iłowatej, tłustej ziemi, 
przy oym kawałeczki | okruchy jej ob- 
rabla jaskółka ślimą | oblepia je ostroż- 
nie. Na zimę jaskółka odlatuje do Afry- 


— A AA 
SZARADA 


Drugie — trzecie — pociąg po nich snuje, 
Trzecie — pierwsze — w wodzie się 


[znajduje. 
Razem: po morzu płynie i ludzi przewozi 
Imię jego od polskiego króla pochodzi. 


(Nad. L. Nalaskowski). 
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Jaskóika — przepowiednik pogody 


ki. © przelatujących stad jaskółek hud- 
ność Włoch sabija tysiące na pasztety, 
przepuszczsjąc prąd elektryczny przez drut 
na którym zmęczone usiądą. e 
(Śnia: . 


Konkurs rysunkowy 


Komisja Kulturalno-Ośwlato- 
wa przy Radzie Zakładowej Spół 
dzielni Wydawniczej  „Zryw” 
(IKP) w Bydgoszczy urządza w 
sobotę, 14 bm. o godz, 17 w świe- 
p KP przy ul. Armii Czerwo 
ne > 


KONKURS RYSUNKOWY 
DLA DZIECI 


na temat: „Kochamy naszych 
Żołnierzy”, 

Konkurs urządzony zostanie w 
związku z przypadającym w dn. 
12—15 bm. Dniem Odrodzonego 
Wojska Polskiego. 


L, Nalaskowski - 
ytasz sie, czy urzadzimy znowu 
konkurs recytatorski Otóż chce 


Bydgoszcz. 


my . Tobie i innym dzieciom z 
grona „Światka Dziecięcego" do- 
nieść, że po poniedziałkowej 
inauguracji imprez dzieciecych 
będziemy w świetlicy naszej nie 
tylko wyświetlać filmy dla dzie- 
ci, ale urządzimy wkrótee kon- 
kurs recytatorski, śpiewu. ry- 
sunku j modelowania (w plaste- 
linie), Wierzymy. że i w tym se- 
zonie udział bedzie równie liez- 
ny jak w ubieelym, O każdej im- 
prezie bedziemy Was zawiada- 
miać na lamach „Światka Dziee 
cięcego*, Pies j 


SEEM Nr 282 


alsnżatkęć 


Czmartek, 12 października 1950 r. 
Katolicki: Maksymiliana, 
Słowiański: Grzmisłara. 


BYDGOSZCZ 


BEDAKOJA | ADMINISTRACJA 
Czerwonej Armij 20 — tel. 88-41, 23-43 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 

Generalissimusa Stalins $ — tel 24-20 


Ostatnia d roga 


W tych dniach nieubłagana śmierć 
zabrała zasłużonego na polu śpiewa- 
czym prof. śpiewu dr praw sp. Ser- 
giusza Kudriawcow-Nollego. 

Śp. prof. Nolle urodził się dnia 
17. 9. 1876 r. w Lublinie. Zdradza- 
jąc już w latach dziecięcych talent do 
śpiewu, po odpowiednim wykształce- 
niu p za swym wa ka- 
rierę śpiewaczą oparł o najwybitniej- 
szych profesorów. Kształcąc się pod 
ich kierunkiem osiągnął jako śpie- 
wak operowy (dramatyczny baryton) 
— poważne sukcesy. 

Z powodu choroby serca był jed- 
nak zmuszony pracę artysty opero- 
wego zamienić na znacznie skrom- 
niejszą pracę pedagoga, poświęcając 
się nauczaniu śpiewu solowego. Jesz- 
cze przed wojną zorg przygoto- 
wał racę o impostacji głosu solowe- 
go. Niestety praca ta przygotowana 
już do druku, w wirze działań wojen 
nych zaginęła. Po wojnie postano- 
wił stworzyć i wydać ściśle facho- 
wy podręcznik o śpiewie. Niespo- 
dziewana śmierć nie pozwoliła nie- 
stety wydać tego dzieła. W ciągu 
z górą 35-letniej Poz artystyczno- 
p agogicznej prof. Nolle dał Polsce 

udowej i światu przeszło 500 uczni- 
solistów nieprzeciętnej miary. 

Po wyzwoleniu śp. prof. Nolle przy 
był dò Bydgoszczy kontynuując 
szkolenie nowych kadr solistów. 
„ Z osobą śp. dr Nolle odszedł od nas 
pees z najbardziej zasłużonych dla 
ultury śpiewaczej pedagog. Pocho- 
wany został na cmentarzu nowofar- 
nym. 


Pierwszy recital 
w sezonie 


W nadchodzącą niedzielę miłośnicy 
„ muzyki będą mieli: okazję usłyszeć w 
_ Bydgoszczy dobrze xnarego naszemu 
miastu pianistę Lucjana Galona, którego 
recital obejmie utwory trzech wielkich 
romantyków — Schumanna, Liszta, i 
Chopina. ; 

Galon powrócił niedawno z zagranicy, 
gdzie pogłębiał swe studia muzyczne, 
studiując m. in. pod kierunkiem ucznia 
Liszta i jednego z  najwybitniejszych 
znawców 1 wykonawców Beethovena 
tego stulecia. Fryderyka Lamonda. Licz 
ne występy Galona zagranicą spotkały 
się z dużym uznaniem, 

Artysta przeznaczył dochód koncertu 
na odbudowę Warszawy. 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


„Baczność Wędkarze! W niedzielę dnia 
15 bm zakończenie sęzonu wędkarskiego 
— zbiórka przy szałasie w Łęgnowie o 
godz. 8 — wędkowanie konkursowe do 
godz. 13 — rozdanie nagród i zamknię- 
cie o godz. 14. 


Nasze reportaże (2) 


A NAGO TPA 


SĄ CO CCA RAY 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Roczny plan produkcji 


wykonała już Dyrekcja Metalowego iElektro- 


Dzięki twórczemu zapałowi i wielkiemu entuzjazmowi z jakim załogi robotnicze 
zakładów podległych D. M. i E. P. M. w Bydgoszczy przystąpiły do realizacji 
zadań Planu 6-letniego, Dyrekcja ta, już w dniu 19 września br. zakończyła zbior | 


czy plan produkcji na rok 1350. 


Na tak znacznie przedterminowe wyko- | "w miesiącu lipcu br. roczny plan pro- 


nanie nakreślonego planu produkcji zło- 
żyły się następujące czynniki: wzrost wy 
dajności pracy na bazie szerokiego uma- 
sowienia współzawodnictwa pracy i zrac- 


jonalizowania szeregu procesów produk- 


cyjnych oraz nieznaczne zwiększenie sta- 
nu zatrudnienia w poszczególnych zakła- 
dach pracy, spowodowane rozszerzeniem 
zadań, postawionych przemysłowi miej. 
scowemu przez Plan 6-letmi, 


Wiele zakładów D. M. i E. P. M., plan 
"wykonało jeszcze w czerwcu i lipcu br. 
Inne, plan ten wykonały w miesiącach 
sierpniu i wrześniu” 

w miesiącu czerwcu br. roczny plan 
produkcji wykonały: Fabryka Aparatów 
Lutowniczych w Inowrocławiu (115 pro- 
cent), Fabryka Wyrobów Metalowych 
„Tłocznia* w Lipnie (108 proc.), Zakład 
Reperacyjny i Ryflownia Walcy — Więc 
bork (109 proc.), Polskie Zakłady Insta- 
lacji Siły i Światła Inowrocław (104 pro- 
cent). 


Władysław Kędra 
solistą 2-go koncertu 
symfonicznego 


Drugi koncert symfoniczny sezonu 
poświęcony jest w całości — zawsze 
atrakcyjnej muzyce romantycznej. 
Jest to pierwszy koncert cyklu, ma- 
jącego przypomnieć słuchaczom naj- 
ciekawsze postacie twórców tego o- 
kresu. Kompozytorami wieczoru bę 
dą: Liszt i er. Solistą zaś — 
świetny pianista Władysław Kędra, 
który wystąpi aż w dwóch koncer- 
tach pao a: „Koncert- 
stück'u“ Webera — i — w bardzo 
już dawno niesłyszanym na Pomorzu 
— poty WACH koncercie Es-dur 
Liszta. Zespół Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej poprowadzi po raz 
pierwszy w sezonie — jej stały dy- 
rygent Jerzy Procner. | Poetą od- 
będzie się w piątek 13 października 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej o go- 
dzinie 19.30, 


Z odczytu 
w „Źrywie* 


W ramach działalności Komisji Kultu 
ralno-Oświatowej przy Radzie Zakłado- 
wej Spółdz. Wydawn. „Zryw“ zorgani- 
zowany został wieczór odczytowy z cyk 
lu „Naukowe podstawy poglądu na 
świat* pt.: „Dlaczego ziemia nie jest 
środkiem świata“?  Prelekcję wygłosił 
red. Lucjan Sawicki, omawiając teorię 
powstania i budowy wszechświata, Od- 
czyt był bogato ilustrowany krótkome- 
trażowymi filmami  („Wszechświat”, 
„Mikołaj Kopernik“, „Meteoryty'). Za- 


sługą prelegenta, który w popularny i| b] 


barwny sposób naświetlił zagadnienia te 
matu, objaśniając je równocześnie za po 
mocą poglądowych rysunków i wykre- 
sów— jest, że słuchacze wynieśli z tego 
wieczoru o podkładzie ideologicznym dużą 
korzyść. ` 


Konsumujemy dzienn'e 


tysiące ciastek 


i dziesiątki kg 


wyrobów cukierniczych 


Gdy przechodzimy koło popu- 
larnej bydgoskiej cukierni „Cri- 
stal“, powonienie nasze drażni 
przyjemny zapach świeżych, sma 
kowitych ciastek, kr 

— Dobre ciastko, nie jest złe — 
mówimy sobie i wstępujemy na 
„tortowe“ ze śmietaną i filiża- 
neczkę małej czarnej. 

W podziemiach „Uristalu* wła- 
Śnie mieści się największa w Byd 
== wytwórnia , ciastek. 

stąpmy tam na chwilę i prze- 
konajmvy się naocznie, jak wyglą 
da produkcja tych smakołyków, 

Już na podwórzu i na schodach 
prowadzących do wytwórni pod- 
niecający zapach rumu, czekola- 
dy i upieczonego ciasta wzmaga 
sie. Schody wysypane trocinami 
świadczą zaraz na wstepie, że 
ktoś tu specjalnie dba 0 czy- 
stość i porządek. , 

Wchodzimy do jednej z głów- 
nych sal wytwórni, Określenie na 
sze jest słuszne, Jest to w całym 
tego słowa znaczeniu „sala“, w 
której z każdego przedmiotu 
znajdującego się tutaj, z każdego 
stołu, z każdego zakątka. z, po- 
eadzki, z odzienia pracowników 


| chwila wynoszą 


bije nieposzlakowana czystość. | 
Wita nas kierownik wytwórni 
Aleksander Piotrowski, który 
gł 25 lat przepracował w swoim 
achu. Dowodzi on grupą 30 pra 
cowników, judo 
W wytwórni panuje dziś nad- 
zwyczaj ożywiony, ruch, jest to 
bowiem poniedziałek, a w nie- 
py wszystkie ciastka wysprze 
ano, y 
Nawet artystycznie  upieczo- 
nym, rumianym blatem pod tort 
z kruchego ciasta, niesionym pa 
blasze. nieprzyjemnie jest dostać 


w głowę. toteż przeskakujemy z 
miejsca na miejsce, lawirując | 


tak, aby uniknąć nagłej i niespo 
dziewanej awarii. a 20 
Dominującą rolę w tej sali 
grywa piec piekarski, skąd co 
blachy z ciastem 

biszkoptówym, kruchym. z pach 
nącymi herbatnikami 
— Na Boga! 
zje? — pytamy, 


lo 


Kto to wszystko | znaleź 


dukcji wykonały: Warsztaty Mechanicz- 
ne i Odlewnia Żeliwa w Grudziądzu (107 
proc.), Polskie Zakłady Instalacji Siły 
i Światła w Toruniu (107 proc.), Polskie 
Zakłady Instalacji Siły i Światła w Świe- 
ciu (107 proc), Fabryka Łóżek w Byd- 
goszczy (100 proc.), Polskie Zakłady In- 
stalacji Siły i Światła Jabłonowo (100 
proc.). 


technicznego Przemysłu Miejscowego 


W miesiącu sierpniu br. roczny plan 
wykonały: Fabryka Maszyn i Odlewnia 
„Unia“ Brodnica (108 proc.), Fabryka 
Siatek Drucianych Chełmno (117 proc.). 

Poza tym w miesiącu wrześniu br. ro- 
czny plan produkcji ukończyły: Bydgo- 
ska Fahryka Maszyn, Warsztaty Mecha- 
niczne w Bydgoszczy, Fabryka Motorów 
i Maszyn w Bydgoszczy, Fabryka Wy- 
róbów Metalowych „Bytana* w Byd- 
goszczy, Fabryka Wyrobów Blaszanych 
w Toruniu, Fabryka Maszyn w Toruniu 
oraz Polskie Zakłady Instalacji Siły 
i Światła w Grudziądzu. 


Z referatu przew. WRN 


Praca wydziałów i komisy] 
Wojewódzkiej Rady Narodowe, 


Drogim sposobem powiązania 
Prezydium WRN z wydziałami, 
jest kolejne omawianie, analiza i 
ocena prac każdego wydziału na 
posiedzeniu Prezydium BA 

Praca Prezydium WRN, jak i 
jego Wydziałów oparta jest na 
szczegółowych kwartalnych pla- 
nach. Planowanie pracy nie za- 
wsze jeszcze spełnia swoje zada- 
nie, w uwzględnieniu całokształtu 
zagadnień. widać jednak wyraźną 
poprawę na tym trudnym odcin- 
ku, o czym świadczą ostatnie pla 
ny zatwierdzone przez Prezydium 


Jeśli chodzi o ocenę prac Wy- 
działów, to stwierdzić należy pew 
ne osiągniecia tak w ich stylu 
pracy, jak i na odcinku politycz- 
no-społecznym. Jako przykład 
może nam służyć Wydział Rol- 
nictwa i Leśnictwa, który od po- 
czątku stosując nowy styl pracy 
mobilizował szeroki aktyw orga- 
nów gospodarczych i zawodo- 
wych w takich akcjach jak: żniw 
no-omłotowa, siewna. rozprówa- 
dzenia pawęzów sztucznych itp. 

Wydział Finansów w zakresie 
opracowania planu finansowego 
na odcinku podatku gruntowego 
i SFOR od strony organizacji 
wykonał bardzo poważne. prace 
wlaśnie dzięki kolegialnej zasa- 
dzie, omawiając z udziałem a- 
ktywu terenu niedociągnięcia w 
swej pracy. 

Po przeanalizowaniu prac Wy- 
działu Inspekcji stwierdzić nale- 
ży ogólną poprawę oraz szersze 
dotarcie w doły do Gminnych 
Rad Narodowych, gdzie ujawnio- 
no cały szereg niedociągnień, Co 
raz większą aktywność przejawia 
ja ki ira. Oświaty Ogólny, 
Gosp. Komunalnej i Mieszkanio- 
wej oraz Wojskowej, szczególnie 
w opracowaniu preliminarzy bud 
żetowych, planów gospodarczych, 
w powiązaniu się 7 niższymi szcze 

ami, 

Nie wszystkie jeszcze Wydzia- 
ły przyjęły nowy styl pracy. Do 
węg należą Wydziały kadr, han 
dlu, woj, kom, planowania gospo- 
darczego. 

Jeśli chodzi o dalsze elementy 


w Bydgoszczy istnieje jeszcze i 
druga wytwórnia ciastek. Zaopa 
trujemy ciastkami niemal całe 
miasto, 

Do tych smakołyków w sa- 
mym tylko „Oristalu* dziennie — 
dowiadujemy się mimochodem — 
goście wypijają 400—500 „prawdzi 
wych kaw“. 

wage naszą zwraca w tej sali 
nowoczesna maszyna do ubija- 
nia żółtek z cukrem — tak nie- 
zbacayeh przypraw do ciastek. 

ychodzimy stąd co prędzej, 
by nie przeszkadzać w praty. 

A teraz jesteśmy w królestwie 
„murzynków”, tak lubianych ta- 
nich przysmaków, rozchwytywa- 
nych przez dzieci, 

Pracują tu trzy osoby ze Sta- 
aerie wag Wolińskim na czele. 

achnie tu zachwycajaco rumem. 
Te trzy osoby produkują dzien- 
nie 3.500 murzynków. wykonując 
211 proc. planu. Najwyższe prze- 
kroczenie normy wynosiło w tym 
dziale 122 proc. 

„Piorunem* się pracuje w wy- 
twórni ciastek, wyroby muszą 


od- | być na minutę gotowe. toteż ro- 


bota pali sie w ręlach zalogi. 
Tu nie ma czasu na rozmowy i 
dnoczynek, Z rąk do rąk prze- 
chodzą fabrykaty, by wreszcie 
się na ladach cukierni i 


wabić swym widokiem amatorów 


— Bydgoszcz — odpowiada kie , słodyczy, 


rownik wytwórni — 
my tu dziennie od 5—6 tys. cia- 
stek i około 100 kg innych wy- 


robów cukierniczych, A przecież 


Produkuje- ' 


Z higieny. czystości, porządku 
i smaku wyrobów wytwórnia cia 
stek zdała egzamin na celujaco. 


| b 


powiązania organizacji wladzy 
państwowej z masami ludu pra- 
cującego, wskazać należy rów- 
nież na szersze powiązanie z ma 
sami pracującymi i wciągnięcie 
tych mas do czynnego udziału 
w rządzeniu Państwem poprzez 
komisia radzieckie, Członków 
tych komisji jest około 6000 osób. 

Trudno jest dziś ocenić pracę 
tych komisji. gdyż okres sprawoz 
dawczy był okresem montowania, 
szkolenia i należytego opracowa 
nia zadań i wskazówek proble- 
mowych. Jednak już obecnie mo- 
żna stwierdzić, że możemy się po 
szczycić poważnym dorobsiem na 
tym odcinku. 

Tak wiec wypełniony zostaje 
istotny cel į sens reformy władz, 
polegający na silnym powiąza- 
niu z organami władzy państwo 
wej z masami ludowymi, z ich 
potrzebami, ich interesami oraz 
ich wolą wyrażoną w bezpośred- 
nim praktycznym obcowaniu mię 
dzy organami terenowymi Pań- 
stwa i ludem pracuiącym, Na 
wzmocnieniu władzy państwowej 
przez jeszcze silniejsze wciagnif- 
cie milionowych mas pracują- 
cvch do udziału w rządzeniu Pań 
stwem, usprawnieniu działalno- 
ści całego mechanizmu władzy 
państwowei przez usunięcie sta- 
rerò i sztywnego podziału funk- 
cji na ustawodawcze i wskonaw- 
cze. państwowe i samorządowe, 
ekspozytury władz centralnych i 
władzy. lokalnej, oraz na uła- 
twieniu walki z biurokratyzmem 
wypaczającym aparat urzędniczy 
przez szerszą i bliższą kontrolę 
aparatu państwowego © strony 
mas i nrzedstawicieli społecznych 
w radach narodowych, 
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TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Cawantek — Mieszczanie (10.80) 
Piątek — Koncert symfoniczny (18 30). 


KINA 
Pomorżanin: Orzeł Kaukazu (62ę6ć II) 
Polonia: Pragnieme. Wolność: Kłopoty re 
ferenta Trziszk. Orzeł: Awantura wsi, 
Gryt: Pojedynek t k 


A 


| kabułka, ILI seams: Dzwonnik z Notre 


Dame. 

Seanse: Pomorzanin, Wolność | Połon.a 
1545, 17.45 i 20.00. Orzeł | Bamyk: 15.80 
17.45 | 20.00. Gryf: 16.00, 18.00 i 20.00 


DYŻUR APTEK 


Apteka „Społeczna 80", Al 1 Maja 6 | 


tel, 28-46. 
Ważne telefony: Kom. MO 25-16 Pog. 


Ratunkowe POK 10-00. Straż Pożarna 


11-11. Postój taksówek 86-55 i 80-62. baf. 
1 rekl. centr. miejsk ej 02. Biuro a-rów 
: inf. centr. miejskiej 08 Biuro sapraw Ot. 
Przyjm. telegr. 05. Zegaryńka 06. „Orbis” 
22.27 Enf kolej 11-57 


PROGRAM BADIOWY 
Na fali bydgoskiej — Ożwartex, 12. 10. br. 


6.50 Program lokalny dnia. 6.52 Komuni- 


| katy. 6.55 Muzyka. 12.45 Czym żyje wieś 
w nowoprzyłączonych powiatach. 16.90 Byd 


| 


goski dziennik radtowy. 16.35 Koncert ròs 
rywk. 18.00 Fragment pòw. H, Manna pt. 


„Młodość króla Henryka IV“. 18.15 Musy- 


ka baletowa z oper Moniuszki, 


1000 -a nie 100! 


We wczorajszym reportażu o kuchniach 
jadłodajniach BSS omyłkowo wydruko- 
wano liczbę posiłków wydawanych dzień 
nie w restauracji „Gastronomia*. win- 
no być 1000 posiłków dziennie, a nie 100. 


DLA NICH DOBRY OMEN 
W nr 279 naszego isma ukazała 


się notatka pt.: „Kolejarz (Gra- 
dziądz) mistrzem pomorskiej A- 
klasy“. Oczywiście ogłaszanie 
mistrza bomorskiej A-kl. w mó- 
mencie, kiedy rozgrywki zaled- 
wie sie rozpoczęły. musiało się 
wydać naszym  Ozytelnikóm co 
najmniej niezrozumiałe. Przepra 
szamy ich za mimowolne wprowa 
dzenie w błąd. Zbytni pośpiech 
w pracy przyczynił się do pe ad 
pośpiesznego ogłoszenia grudziądz- 
kiego Kolejarza mistrzem okre- 
gu. Życzymy tego tytułu zresztą 
tej drużynie tak samo szczerze, 
jak wszystkim innym „jedenast- 
kom“ naszej A-klasy. Wydaje się 
nam poża tvm. że nasza pomyłka 
może uchodzić dla Kolejarza gru 
dziądzkiego za dobry omen. 
wiec dalej naprzód, po mistrzó* 
stwo! (t) 


Wszechnica Radiowa 


rozpoczyna III rok pracy 


Powszechna, nowego typu uczelnia 
— Wszechnica Radiowa rozpoczyna 15 
bm. nowy rok szkolny. Z tej okazj. 
przemówienie inauguracyjne wygłos 
6 godz. 11.15 w pragramie | minister 
oświały Witold Jarosiński. Przemówie- 
nie będzie powtórzone iego samego 
dnia o godz. 14.00 w programie Il.. 


Wykżady Wszechnicy Radiowej na 
kursie | będą się odbywały w progra- 
mie Il o godz. 19: w poniedziatk: i 
czwartki — „Przyroda”, we wtorki i 
piątki+— „Rozwój społeczeństwa ludz- 
kiego”, w środy i soboty — „H'stor'a 
Polski į kultury polskiej”. Wykłedy te 
ędą powłarzane w programie | o 
godz. 6.10: „Przyroda” — we wiorki 
i plątki, „Rozwój spozeczeństwa ludz- 
kiego” — w środy i soboty, „Historia” 
— w poniedziałki i czwariki, W me- 
dziele Wszechnica nadawać będze w 
programie Il o godz, 14 wykład „Nau- 
ki o Polsce współczesnej”, który po- 


włarzany będzie w programie ! we 
czwartki o godz. 8.55. 

Rozkład wykżadów kursu II (wyższe- 
go) w programe | o godz. 21.40: w 
poniedziałki — „Nauka o świecie” we 
wiorki — „Materializm dialektyczny i 
historyczny”, w środy — „Historia lite- 
rałury polskiej”, w czwartki — „Ekono- 
mia polityczna”, w piątki — „Histora 
ruchu robotniczego”, w soboiy o godz. 
2210 — „Historia literatury polskiał”. 
W niedziele o godz. 11.15 -— „Przy= 
rodnicze podstawy poglądu na swiat”: 

W programie Il wykłady Il kursu bę- 
dą powtarzane o godz. 7.20: w ponte- 
działki — „Historia ruchu robofnicze= 
go”, we wtorki | platki — „Historia li- 
łeratury po!ske;”, w środy — „Przye 
rodn'cze podstawy poglądu na świat", 
w czwarłki — „Małterializm dia'ektycz= 
ny i historyczny”, w soboty — „Ekono= 
mia polityczna”. Powtórzenie wvł*adu 
„Nauki o świecie” w programie || bęe 
dzie co środę o godz. 14.10. 


Papier pakowy jesł 
a wiec Hus 


W związku z notatką pt. „Papiero 
wa „kabała”, Centrala Handlowa Prze 
mysłu )Papierniczego  (Ekspozytura), 
wyjaśnia co następuje: 

Zgodnie z zarzędzeniami PKPG., 6 
raz uchwałą Rady Ministrów, w spra 
wie gospodarki papierem, wszystkie 
instytucje i placówki handlowe, mię- 
dzy nimi BSS otrzymały na cele 
administracyjne i własne do opako- 
wania sprzedawanych towarów, przy 
działy papieru które bez żadnych 
przęszkłód realizują nasze placówki 
hurtowe. 

Jednocześnie nadmieniamy, że BSS, 
otrzymało przyznany przydział na II 
półrocze, bez potrąceń wydanego pa 


pieru w m-cach lipcu i eierpniu br., 
co znacznie zwiększyło masę na pô- 
zostałe cztery miesiące, to też wydėd 
je się dziwnym dysponowanie papié- 
ru wewnstre BSS, na poszczeg/ine 
swoje placówki, gdyż przy najbar- 
dziej wprowadzónej oszczędności, w 


runki higieniczne eprzedaży mięsa 


winny być bezwzględnie 
strzegane. 


Wobec powyższego wzmianka w n 


łatce o „niedbalstwie dystrybucji 
nie dotyczy CHPP. jako gićwne4 
dystrybutora papieru. lecz jedyn” 


niedopatrzenia zaopatrzenia wewnęt. 
aparatu handlowego Bydgoskie; Spm 
dzielni Spożywców, 


przes 


IO Ry O ATA TYT ZAJ E EEE e Ei 
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NOTA POLSKI DO FRANCJI 


Szantaż policyjny 


i wob ec rodziców dzieci polskich oraz próby wynaradawiania 


WARSZAWA (PAP) Ministerstwo Spraw Zagranicznych skierowało w dniu 5 


S( 


Wiecie,. co się stalo x - Poldziem ,że się uda! Dochodzilo już południe. 


bm. do ambasady francuskiej w Warszawie następującą notę: 


„Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesyła wyrazy szacunku ambasadzie 
francuskiej i ma zaszczyt zakomuniko- 
wać co następuje; 

Od chwili zwycięstwa nad faszyzmeni 

itlerowskim, Rząd RP., spełniając swój 
podstawowy obowiązek m. in. opieki. nad 
dziećmi i młodzieżą obywateli polskich 
zamieszkałych za granicą, których ojco- 


E musieli za czasów panowania rządów 


dyskryminacyjny system nie udzielania 
wiz we Francji powrotnych obywatelom 
polskim stale tam zamieszkałym, udzie- 
lając przy tym instrukcji konsulatom 
Eiranaiakicy w Polsce pobierania bardzo 
wielkich opłat za kadżą wizę z osobna, 
przekraczających możliwości pracującego 
człowieka. 

W swych dyskryminacjach władze fran 
cuskie posunęły się jeszcze dalej: gdy 
władze polskie zwróciły się o zgodę na 
wpuszczenie do Francji polskiego po- 
ciągu sanitarnego, celem przewiezienia 
dzieci polskich dla spędzenia wakacji w 
ojczyźnie władze francuskie, wbrew 
swym humanitarnym deklaracjom odmó 
wiły zezwolenia na wjazd tego pociągu 
do Francji. 


kapitalistycznych w Polsce opuścić kraj 
dzinny, sprowadza corocznie do 
j Polski tysiące dzieci wychodźców pol- 
skich z zagranicy aby razem z milliona 
mi młodych obywateli Rzeczypospolitej 
spędzali w ojczyźnie swe wakacje. 
Niestety od 2-ch lat przyjazd dzieci i 
_ młodzieży polskiej z Francji stał się 
, przedmiotem antyhumanitarnej j dyskry 
minacyjnej akcji władz francuskich. Już 
jub. roku władze francuskie jednostron- 
[nie przestały honorować paszporty zbio 
rowe, umożliwiające w pewnej mierze 
podobne wycieczki. 
Ponadto te same władze wprowadziły 


Ukdad handlowy 
NRD_Chiny 


PERIN (PAP), W wyniku rokowań, 
Jakie odbywały się w Pekinie w atmosfe- 
rze wzajemnego znozumienia między przed 
stawiicielami min, handlu Chin. Ludowych 
% delegacją rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w dniu 10 bm, podpisane 
zostało porozumiemie handlowe na rok 
1951. 

W myśl tego porozumiemia Chimy będą 
sksportowały do NRD pewne surowce wza 


a 


zawzięta antypatia francuskich władz do 
dzieci polskich była tak silna, że gdy 
władze polskie prosiły o zgodę na przy 
jazd tego pociągu przynajmniej do gra- 
nicy francuskiej na co potrzebne było 
zezwolenie na przejazd przez francuską 
strefę okupacyjną władze francuskie na 
wet i na to się nie zgodziły. 

Rząd RP. przełamał oczywiście wszyst 
kie te trudności i inną drogą sprowadził 
dzieci górników polskich z Francji na 
zasłużony odpoczynek, sprowadzając przy 
tym pewną ilość ich małych przyjaciół 
francuskich. Rząd Polski był zmuszony 
zapłacić za ich powrót do Francji kilku 
| milionowy okup w postaci opłat za ich 
wizy powrotne do Francji. 

Tak było w roku 1949, W roku bież. 
władze francuskie przystąpiły do nowej 
niesłychanej serii szykan, przy zachowa 
niu całego zeszłorocznego arsenału dy- 


skryminacyjnych i antyhumanitarnych 
mian za wyroby i urządzenia przemysło- £ A 

praktyk. 

Gdy rodzice dzieci polskich, stale za- 


mieszkali we Framoji, złożyli podanie o 
udzielenie ich dzieciom wiz wyjazdowych 
z Francji, władze francuskie zastosowały 
nową metodę zastraszamia polskich rodzi- 
ców. Ojcowie | matki byli wzywam oso- 
biście do komisariatów policji. Tam wy- 
wierano na nich nie tyiko słowny nacisk, 
Jak to często miało miejsce w ub. roku, 
celem skłonienia ich do niewysyłania dzie- 
ci na kolonie letnie do Polski. 

Tam, co jest niesłychane i pnzeczące 
wszelikim przyjętym zwyczajom, zmuszamo 
ich do podpisywamia dokumentu, w któ- 
rym rodzice polscy mieli stwierdzić, iż 
przyjmują do wiadomości, że jeżeli dziecko 
ich pojedzie do Polski na wakacje, sprawa 
Jego powrotu do Francji będzie traktowa- 
na w taki sposób, jak sprawa Polaka stale 
zamieszkałego w Polsce, który chciałby po 


39 statków obsłużyli 
sysiemem szybkościowym 


GDAŃSK (a) Robotnicy rejonu prze 
ładunków masowych w porcie gdań- 
skim, obsłużyli systemem szybkoś- 
ciowym we wrześniu br. 39 statków 
skracając czas ich załadunku i wy- 
ładunku średnio o 85 proc. 

W ostatnim czasie prowadzac da- 
lej „potokowy” system załadunku 
statków, załadowali oni duński statek 
„Olivia“ oszczędzając, przy tym 95,98 
proc wyznaczonego Ccząsu, 
brygada, zatrudniona przy za- 
ładunku etatku szwedzkiego „Falken” 
oszczędziła 80 proc, czasu, a ładunek 
szwedzkiego parowca „Nileture' skró- 
Re o 87 proc. czasu. Te 3 ostatnie 
statki robotnicy portowi załadowali w 
przyśpieszonym terminie pragnąc w 
ten sposób uczcić 33 rocznicę Rewo- 
lucji Październikowej, 


siedlenia się. 


W praktyce oznaczało to, że władze fran- 
ouskie zmuszały ciężko pracujących zgórni- 
ków polskich do podpisywania, że zrzeka- 
ją się możliwości odpoczynku swoich dzie- 
oi i kultywowania ich polskości pod groż- 
bę uniemożliwienia dzieciom powrotu na 
łono swoich rodzin, 


A A | e ee e a 
BI Posao wowe JE E|  spezecaź © ani 
wnik mejąiku po- Lampki nagrobkowe na Inserentów ! 
je osoby do pro- | być można w wytwórni ż 
|vedzenia małego go-|H. Gosek, Częstochowa, EP że 
3 domowego. Ul. Jasnogórska nr 102. tak nę wszystkie |, 
| enia do IKP Byd- Ceny niskie. (4995 Orzędy | Agencje 


Pocztowe przyjmułja 


ogłoszenia drobne 


do naszego pisma. 
4DMIVISTRACHA 


nr 0741, (0741 


| 


Zostanie przyjęta natych' Unieważniam zgubiony 
miast kobieta (wiek śre-| dowód osobisty wyda- 
dni) do pomocy w do-|nv przez Zarząd Gm'n- 


mu. ete oco ny Mielęcin pow. Wa>cz Ilustrowanego 
= szkoła. Zgłoszen%a na nazwisko F.gas Pela- 

IKP Bydgċ | gie, Wolowe!asy pocz- Kuriera Polskiego 
„Szkoła”, (0742'ta Mielęcin. (1759 


RADIO 


PROGRAM RADIOWY NA PIĄTEK, 13. 10. 1950 r. 


5.00 Początek audycji. — 5—7. 14.50 Mozaika mu- 
4.05 Sygmał czasu. — 5.05 zyczna. 15.20 _ Analfabe- 
Streszczenie wiadomości tyzm. 15.30 Audycja dla 
porannych. 5.10 Audycja świetlic dziecięcych. 15.50 
dla wsi, 5.20 Koncert dla Utwory fortepianowe w 
(świata pracy. 6.00 Stresz- wyk. Haliny Grodzieńskiej 
ezenie wiadomości poran- 17.00 Dziennik popołudnio 
nych. 6.05 Gimnastyka. — wy. 17.15 Koncert zespołu 
6.15 Koncert z Budapesz instrumentalnego. — 17.45 
tu. 6.45 Program dnia. 6.50 Wśród naszych przyjaciół. 
} ram lokalny dnia Bdg 19.00 Audycja literacka. — 
1.00 Dziennik poranny. — 19.20 Koncert chóru i or- 
1.15 Muzyka, 8.00 Streszcze kiestry PR, 19.40 Lekcja 
nie wiadomości porannych. języka rosyjskiego, 19.55 
8.05 Przerwa. 11.50 Głos Pieśni radzieckie, 20.00 
mają kobiety. 11.57 Sygnał Ik wieczorny. 20.30 
ozasu t hejnal z wieży Ma Polskie Radio przodowni- 
riackiej. 12.04 Dziennik po kom Poczt i Telegrafów. 
łudntowy. 12.15 Zespoły 21.15 Reportaż z Domu 
chóralne, 12.30 Audycja dla Książki. 22.00 Wiersze Je- 
wm. 1245 Melodie ludo- rzego Miiera 22.15 Koncert 
re. 18.15 Przerwa. 18.25 z Budapesztu. 23.00 Ostat- 
rogram dmia. 13.30 Audy nio wiadomości. 28.10 Pro- 
la szkolna dla klas 1—2 gram na dzień następny. - 
1.50 Utwory W. A. Mo- 28,15 Pieśni | muzyka ka- 
| mta. 14,20 Rezerwa. 14.30 merałna Debussyego. 24.00 
Amdyocja szkolna dla kas Zakończenie audycji, hymn 


REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42, 
"l DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
\ ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29, 
dZa niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
vodpowiadamy. — Rękopisów niezamówionych Redakcja 
"nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


„ RE RZY PEZET A ZZOZ 


rz 
sł 


raz pierwszy udać się do Francji celem o- |: 


Rząd Polski pragnie stwierdzić, że ta 
niesłychana akcja nie stanowiła nwyłktego |. 


wybryku ze strony francuskich prowincjo- 
nalnych władz policyjnych. Raąd Polski 
jest w posiadaniu dowodów, że instrukeje 
te wydane zostały przez wicepremiera 1 
min, spraw wewm. rządu francuskiego. 

Nacisk wywierany ną rodzicach dzieci po 
siada wszystkie cechy szantażu policyjne- 
go i mimo woli musi przypominać metody 
stosowane w krajach okupowanych przez 
hitlerowsko-faszystowskiego okupanta“, 

Nota przytacza cały szereg innych wy- 
padków, świadczących o niecnej polityce 
władz framouskich wobec Polaków | ich 
dzieci we Francji, stwierdzając w kon- 
kluzji: 

Wszystkie te fakty były przedmiotem 
licznych interwencji w Min, Apraw. Za- 
granicznych w Paryżu oraz w ambasadzie 
francuskiej w Warszawie, 

Rząd polski stanowezno protestuje prze- 
ciwko całemu brutalnemn systemowi gwat- 
cenia sumienia Polaków we Francji i pró- 
bom ich wynaradawiania, 

Rząd polski domaga *się, by położono 
kres tym dyskryminacyjnym praktykom 
władz framouskich w stosunku do obytwa- 
teli polskich, domaga się anulowania roz- 
porządzeń „tajnych* jak | jawnych, które 
dyskryminują wychodźsbwo polskie we 
Framoji. 

Rząd polski domaga się również natych- 
miastowego udzielenia wiz 11 opiekunom 
i nauezyciełom. 


Oficjalne otwarcie 
obozu piłkarzy 


WARSZAWA. We wtorek, 10 bm. od- 
było się na Stadionie WP oficjalne otwar- 
cie obozu treningowego Kadry Piłkarskiej 
przed międzypaństwowymi meczami z Cze- 
chosłowacją i Bułgarią, Do zebramych w 
świetlicy CWKS zawodników przemówił 
wiceprezes PZPN Szymkowiak, po czym 
odśpiewano Hymn Młodzieży Demokra- 
tycznej. 

W otwarciu wzięło udział 21 mawodni- 
ków. Przyjazd pozostałych nastąpił we 
wtorek wieczorem i w środę ramo, 

Tradycyjnym zwyczajem wybrano sta- 
rostę obozu, którym został zasłużony 
misbrz sportu Junowicz, a zastępcą przed- 
wojemny reprezentant Cebula, Przewodni- 
czącym sądu koleżeńskiego wybrano za- 
służonego mistrza sportu — ©ieślika, 

W najbliższą miedzielę piłkarze Kadry 
Narodowej wezmą udział w Marszach Je- 
siennych, 


AZS w Olsztynie 


OLSZTYN, W auli Wyższej Szkoły Rol- 
nlozej w Olsztynie odbyło się zebranie or- 
ganizacyjne AZS. Do klubu wstąpiło po- 
nad 1.000 studentów. Na terenie uczelni 
morganinowamo 5 kół sportowych, z których 
każde objęło patronat nad Ludowym Ze- 
społem Sportowym, 

Opracowany na rok bież, program imprez 
przewiduje m, in. organizację kursu żeg- 
larsklego, turnieju piłki ręcznej z udria- 
lem 30 drużyn akademickich, turnieju sza- 
chowego itp. 


Poznańscy łucznicy 
zakończyli sezon 


POZNAŃ. Na zakończenie tegorocznego 
sezonu luczniczego odbyły się w Poznaniu 
zawody. na starcie których obok zawod- 
ników poznańskieh stanęła również druży- 
na szczecińskiego Ogniwa, Zespołowo 
pierwsze miejsce zajęła poznańska Stał — 
104 pkt, przed Kolejarzem (Poznań) — 
149 pkt. W konkuremoji indywidualnej ko- 
biet zwyciężyła Nawrot (Unia) — 
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38-41 1 38-42, 


Chrzanem? Nie 
No, to posłuchajcie! 


Poldzio mieszka m Bydgoszczy, a 


ro Warszawie ma ciocię. Na Ochocie. 
Czy na Woli. Jak kto moli. Nie jest 
to zresztą mażne. 

Ważne jest natomiast to, że ciocia 
zachororała. 


mał depeszę: 
„Umieram stop przyjeżdżaj sobota 
stop koniecznie stop ciocia”. 


Zmartwił się ogromnie, bo ciocię 
kochał i przyrzekł sobie roypełnić jej 
przedśmiertne życzenie. Aliści m śro 


dę domiedział się, że rołaśnie ro so- 


botę jego serdeczny przyjaciel Me- 
dard Kopyto-Kopytkiemwicz urządza 
mspaniały bankiet z okazji chrzcin 
Poldzjo znalazł się m 


swej córki. 
rozterce, czyli w tzm. kropce. Chrzci- 
ny, czy dyżur przy łożu konającej? 
A może... to i to? 

Początkowo chciał nadać do cio- 
ci depeszę, m której zawiadomiłby 
ją, że przyjechać może dopiero ro nie 
dzielę, później zrezygnował z tego za 
miaru. A nuż ciocia się obrazi? 

No i przypomniał sobie, że ciocia 


ma telefon! Założył mięc sak-palfo i 


pobiegł rankiem do Medarda, rår- 
nież szczęśliwego posiadacza telefo- 
nu. 


— Medardzie! — móri. — Taki 


tak! Muszę skontaktować się z cio- 
cią i zapytać, czy nie może do nie- 
dzieli odłożyć swego zgonu? Pozmo- 
lisz skorzystać z aparatu? 

Medard przyzmolił. 

No i zaczęło się. 

Poldzio połączył się z międzymia- 
stową i oświadczył: 

— Tu mówi numer 33-33, proszę 
Warszawę, nr 8-45-54! Terminowa! 

— Przyjęłam! — zaszemrało w apa 
racie i Poldzio odłożył słucharokę. 
Spojrzał na zegarek. Była godzina 
dzieriąta. 

— Masz tu kilka krzyżówek do 
rozwiązania — iedział Medard — 
i czekaj, oże za godzinę bę- 
dziesz miał ciocię na drucie! 

Minęła godzina. Telefon milczał, 
jak zaklęty. Medard myszedł na mia- 
sto. Wrócił. Telefon milczał. Docho- 
dziła jedenasta. Poldzio począł lekko 
się niecierplimić. 

rd igi ie ze Medard. 

oldzio ujął słu i 

— Tu mówi numer 33-33... 

— Acha! — usłyszał. — Zaraz, za- 
raz, za chwileczkę! 

Chmileczka przemieniła się m kwa 
drans, potem m pół godziny. Wresz- 
cie telefon zabrzęczał. Poldzio rzu- 
cił się do aparatu, jak raniony ty- 
grys. 

— Haloooo... halooo.. — zapiał, 

— Czy mogę mómić z panem Klop- 
sem? 

— Omyłka! 

Słuchawka trzasnęła strasznie o 

midełki. Poldzio pozieleniał. 


— Zamonituj jeszcze raz! — polecił 
mu Medard, — Tylko grzecznie, mo- 


NA TRASY 


CA WSZYSTKIE 


Na migdałki, szkarla- 
tynę, czy influenzę. Poldzio otrzy- 


Marszów Szlakami Zwycięstw 


— PO SIŁY DO NAUKI, PRACY 
| WALKI O POKÓJ 


Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy, 


Poldzio znowu połączył się z mię- 
dzymiastomą. 

— Kochana, złociusieńka.. — za 
czął błagać. — Zlituj się nade mną! 
Czekam już trzy godziny! Przyśpiesz 
tę rozmomę, ciocia mi kona! 

— Za chmileczkę.. — pocieszył g0 

dźmięczny sopran. 
- Poldzio posypał glore popiołem I 
bezmładnie padł na tapczan. Medard 
popatrzył nań spodełba i wyszedł do 
znajomych. 

W rócił o grua Na tapczanie 
żał zielonolicy człek, który bulgot 
jak imbryk z gotującą się modą i 
rzucał przez zaciśnięte zęby jakieś 
trudne do powtórzenia przekleństwa. 

— No i co? — spytał Medard. 

— Dzwoniłem, monitomwałem, pro- 
silem, błagąłem, daremnie, napróż- 
no.. „Jeszcze chwileczkę... 

— Zamonituj jeszcze raz? 

Zielonolicy czlowiek zmwlókł się z 
łoża boleści i połączył z międzymia- 


storą, 

Halio; tu mówi numer 33-33! Co 
za porządki! Do jasnej ciasnej! Jęst 
już druga, a zamówiłem rozmowę o 
dziewiątej! Czy pani mie, kim ja je- 
stem! Ja pani pokażę, moja pani! 

— eszcze chwileczkę.. — odpo- 
wiedział sopran. 

I nic. Cisza. Metoda huku na nie 
się nie zdała. Ani groźbą, ani prośbą 
nie dało się ułaskamić międzumiasto- 
mej. 

Medard rozruszył ramionami i oy- 
szedł, Na odchodnym rzucił: 


— Próbuj jeszcze, biedaku. 

Gdy wrócił po godzinie, Poldzto 
Chrzan siedział na dymaniku pod 
biurkiem. Wzrok miał błędny, rar- 
gi opierzchły, rłosy stargane. Przy 
uchu trzymał popielniczkę i krzy- 
czął m kosz od śmieci: 

— Tu mówi numer 33-33, zama- 
miam W arszamę... 

Medard uśmiechnął się blado, po 
czym podszedł do telefonu, wykrę- 
cił jakiś numer i rzekł: 

— Czy Pogotorie? Proszę przyje- 
chać, jeszcze jeden! Tak.. tak... te 
same objawy... 

Po kmadransie Poldzio siedział ro 
karetce Pogotomia, zmierzającej m 
stronę zakładu psychiatrycznego. 
Ucho przytknął do szyby i rzyczał 
m kapelusz: 

= Tu mówi numer 33-33! Proszę 
W arszamę... A 
Sanitariusze spoglądali na niego ze 
współczuciem, Medard miał łzy m 
oczach, 

Strasznie smutna historia, pram- 
da?! I co najsmutniejsze — prawie 
autentyczna.. A morał z niej taki, 
że koniecznie, kategorycznie, nieod- 
zownie i bez zwłoki trzeba uspram- 
nić pracę naszej Poczty na odcinku 
telefonicznych połączeń międzymia- 
stowych. Bowiem zaprarodę, zapraw- 
dẹ powiadam ram, szybciej z Byd- 
goszczy dojdzie się do Warszawy na 
piechotę, niż uzyska połączenie tele- 
foniczne! JUR 


Z połowania wyszła figa, 

a prócz tego przykrość duża, 
bo nieszczęsny nasz Furdyga 
miast zająca złapał.. guzal 


0. Minimalna opłata 
Ogłoszenia milimetr. : 


000 zł za 1 wiersz 
W niedziele | święta 50% drożej, 


E-1-25108 


